
ROZPRAWA
przeciw chowaniu nilodociannego 

inwentarza,
z polecenia Wrzesińsko-Średzkiego agronomicznego 

towarzystwa napisana.

J u ż  po raz trzeci przychodzi mi występować w  naszćm 
nowo założonem tow arzystw ie i zawsze przeciw  ogólnie w  tój 
okolicy przyjętem u rodzajowi gospodarowania.

Pierwszy raz mówiłem za upraw ą płaską wtenczas, kie­
dy upraw a w ypukła ogólnie u nas używana.

Drugi raz do upraw y roli dawałem  koniom pierw szeń­
stwo przed w ołam i w tenczas, kiedy u  nas ogolnie w ołow  
używają. — 1 nareszcie dziś mam mówić przeciw  wycho­
w yw aniu w ołów  do roboty, chociaż każdy z naszych gospo­
darzy stara się woły do pługa sobie uchować i takow e swe­
go chowu za najlepsze uważa.
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Jak głosowanie na ostatnićm  walnćm zebrania w W rze­
śni pokazało, to  niem iałem  szczęścia przekonać słuchaczy, 
gdyż pomimo mych tw ierdzeń i obrachunków, większość za 
wołami i przeciw koniom się oświadczyła. N iewiem , czy 
dziś lepićj mi się uda trafić do przekonania ogółu, lecz naj- 
bardzićj się obawiam być już z góry potępionym, za ciągłe 
w ystępow anie przeciw ogólnie w naszćj okolicy przyjętym 
zwyczajom.

Przypom inam  więc, że jeżeli już pisałem  za upraw ą 
płaską i za końmi, i jeżeli dziś znowu mówię nietylko prze­
ciw wychowywaniu w ołów , ale i przeciw  w ychowywaniu i 
innych inwentarzy, to  głównie dla tego, że nikt inny w tej 
materyi pisać niechciał, a potćm  także z przekonania, iż w szę­
dzie są złe i dobre strony, które przez poważną dyskussyą 
wyjaśnić należy.

Jakkolw iek więc niechętnie podjąłem  się pisać przeciw' 
wychowywaniu inw entarza, to jednak bardzo dziś jestem  
szczęśliwy, że mi to  dało zręczność do gruntowniejszcgo za­
stanowienia się nad tćm , gdyż ile mi się przynajmniej zdaje, 
doszedłem  do ważnych wypadków, będących w zupełnym  zwią- 
sku z całem  naszem rolnictwem . Zwracam więc uwagę s łu ­
chaczy na ważność tego przedmiotu.

Jeden z naszych doświadczonych i znakomitych gospo­
darzy, którem u starałem  się dowieść niekorzyści wychowy­
wania inw entarza, pięknym mi na to  odpowiedział frazesem: 
iż tak  jak we wszystkiem, tak  i w  gospodarstwie potrzebną 
jest harm onia, z rozm aitości produktów  stw orzeń i pracy wy­
nikająca; i tw ierdził zarazem i to racyonalnie, że gdybyśmy 
każdą gałęź gospodarstwa (niewyłączając naw et produkcyi 
ziarna) pod ścisłą wzięli kredkę, tojest, gdybyśmy obracho- 
wali procent od kapitału  za ziemię zapłaconego, upraw ę, po- 
gnój; toby się pokazało, że więcćj kosztuje niż przynosi; lecz 
że tylko rozm aitość produkcyi i konsum pcji do harm onii i 
zysku doprowadza, bo jedno drugiem u pomaga. W  samej 
też rzeczy mój oponent m iał pod pewnym  względem  racyą, 
bo wieleż to jeszcze mamy wsi, nieprzynoszących naw et pro-
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centu od zapłaconego za ziemie kapitału, a przeto niewy- 
nagradzających pracy i zabiegów gospodarza; lecz mój opo­
nent zapomniał, że to  się często dzieje naw et pomimo tego, 
że w  tych wsiach jest zasadami dzisiejszego rolnictwa p rze­
pisana proporcya i rozm aitość produktów i zwierząt. H ar­
monia więc nie na samćj proporcjonalnej rozm aitości, ale 
na czemsiś innem, do harm onii brzęczących talarów  prow a- 
dzącćm, zależy, i cała podług mnie rzecz, na tem, by dojść 
do tej harm onii ta larow ćj, czyli do wydobycia z ziemi naj­
większego procentu.

Z tego więc stanowiska na rolnictw o się zapatrując, zie­
mię jako materyał;, a wszystko inne jako narzędzia uważać 
musimy. Nie ow ca, nie krow a lub cielę, ale ziemia czyni 
in tratę. Inw entarze, to  są tylko narzędzia, które zjedzoną 
paszę pracą, w ełn ą , mlekiem lub m ierzw ą opłacają. Naj­
niekorzystniejszym więc je s t inw entarz m łodocianny jak ie ­
gokolwiek bądź gatunku, czy to  weźmiemy cielę, jagnię lub 
źrebaka, bo tę paszę tylko niepewnym swoim wzrostem  o- 
płacają, zwłaszcza, jeżeli wspomniemy na to, że młodemu 
bydlęciu lub jagnięciu najdelikatniejszą i najdroższą paszę 
dawać m usim y; — przypuściwszy naprzykład: że wyżywie­
nie owcy kosztuje jednego talara, którego za w ełnę odbie­
ram y; to na jagnięciu, którego wyżywienie więcćj kosztuje, 
a k tó re  nierów nie mnićj w ełny daje, oczywistą mamy stra­
tę pieniężną, a do tego mnićj mierzwy. S trata ta  nadto 
w zrostem  i podwyższeniem w artości jagnięcia pow etow ać 
się n iedaje; bo roczne jagnięta czyli jarlak i, k tóre nas już 
wiele kosztowały, w ielu chorobom podlegając, stra ta  na zde­
chłych i oskubanćj w ełnie z matek, pochłania zwykle zysk 
z wychowanych -  i dlatego niektórzy gospodarze, zwłaszcza 
przy mokrych, jak  u nas, pastwiskach, doszli już do przeko­
nania, że korzystnićj je s t trzym ać jałow e owce i skopy, niż 
maciorki. Tosamo co z jagniętam i, tosamo, lecz w większych 
proporcyach, dzieje się z źrebiętami i cielętami.

Niezawodną jest rzeczą, że rocznia w artość pracy, wo­
łu lub konia, pokrywa doskonale nic tylko koszt rocznicgo
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utrzym ania ,  ale nadto  i p rocen t od  w łożonego w roboczy in­
w en ta rz  kap i ta łu ,  a także i ryzyko zdechnięcia; bo gdyby 
ta k  n iebyło ,  toby  każden w olał na jąć  konie lub w o ły ,  niż 
o rać  swojemi. N iezawodną także, że wychow anie  zwyczaj­
nego w o łu  lub konia najmniej tyle, a najczęściej więcćj ko ­
sztuje, niż się za tego w o łu  lub konia po zupe łnem  wycho­
w an iu  dostanie ; oczywistą więc jest s t ra ta  na wychow yw aniu  
roboczego inw en ta rza ;  bo oprócz te g o ,  że w ar to ść  najczę­
ściej n iepok ryw a kosztów u trzym ania ,  to  jeszcze i ryzyko 
zdechnięcia wcale n iepokry te ,  i m ierzw y n ierów nie  mniój, 
niż z roboczego. W p ra w d z ie  pasiem y te  źrebię ta  i m łodo- 
cianne bydło plew7ami i zgoninami, ale zato obrok  robocze­
m u  inw entarzow i,  a kuchy, kartofle lub ćw ik łę  k row om  da­
w ać  musim y. G dybyśm y w7ięc te  plewy, zgoniny i poślady 
dla roboczego inw en tarza  i k ró w  przeznaczyli,  tobyśm y albo 
za kilka se t ta la rów  mniej ob roku  i kuchów7 kupowali,  albo 
też odpow iednią  ilość ow sa przedawali ,  i coby niezawodnie 
więcćj uczyniło, niż te  kilka w o łó w  lub koni,  k tó re  rocznie 
do u p ra w y  roli  dokupićby p o t r z e b a ; lecz to  wszystko są 
jeszcze tylko mniejsze s tra ty ;  je d n ą  z ważniejszych jes t to, 
że chowając źrebięta, cielęta i jagnięta ,  i t rzym ając jakiem iś 
re g u ła m i  przep isaną  ilość owiec, n ie jesteśm y w  stanie dobrze 
u trzym ać  dostatecznćj ilości roboczego inwentarza , i dla tego 
w  ogólności w  naszej okolicy m am y za m ało  roboczego in­
w e n ta rz a ,  a i ten  jeszcze źle utrzymany. Niemoże też być 
inaczej,  kiedy i dla tego, co je s t  najczęściój, zabraknie owsa, 
bo go cielęta, jagn ię ta  i ź reb ię ta  zkonsum ow ały .  S tra ta  j e ­
dnak kilku set szefli owsa na  jednym  folwarku byłaby jeszcze 
n iczćm, gdyby za sobą n iepociągała n ierów nie  większej, z z łe­
go u rodza ju  oziminy w ynikającej; a jakżeż tu  mieć dobrą o- 
ziminę bez dobrej up raw y, do którój znow u głębokiej órk i i 
dobrych i dostatecznych pociągów  p o trzeba?  Zdziwi się za­
pew ne nie jeden , iż ja  tu  robię dobry urodzaj oziminy zaw i­
słym od trzym ania  lub n ie trzym ania m łodociannego inw en­
tarza,  bo istotnie, że teoretycznie rzeczy biorąc, dosyć się 
dziwne wydaje, gdyż n iedosta tek  owsa, ła tw oby można ku-
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pieniem  zastąpić, i na tem  koniec. W  p rak ty ce  jed n ak  dzieje 
się in acze j; m ała  dziu ra  w  dachu, lub m ałe  pęknięcie ściany 
wczas n iepopraw ione , n ie rów nie  w iększe w  k ro tce  s tra ty  
za sobą pociąga ; tak  tóż i z ow sem ; m ożnaby go kupie, ale 
się chętnie obyw am y bez kupienia, a czasem i p ieniędzy w  tej 
chwili na kupno  ow sa n iem am y ; pociąg zas i ro la  bardzo  
cierp liw e, nic n iegadają , nic się niedopom inają, i dopiero  na 
rok  przyszły  przy  sprzęcie ozim iny zem szczą się z p rocen tem  
za doznaną k rzyw dę.

P ra w d a , że i tym  inw entarzem , k tó ry  zw ykle w  naszej 
okolicy m am y, to je s t: je d n ą  ra ta jk ą  i je d n ą  n ie tęgą fornalką, 
na sto w ierte li ozim ego w ysiew u obsiew am y nasze folw arki, 
ale jak ?  —  P ra w d a , że m ożna tę  sam ą ilość ziem i podorać , 
odw rócić itd. m niejszą i w iększą ilością roboczego in w en ta­
rza , słabszym  i m ocniejszym  pociągiem , ale każdy przyzna, 
że je d n a  u p raw a  od d rugiej m oże być o p ó ł raza  m ielszą 
i zbiór ozim iny o p ó ł raza  m niejszy. P o w ta rza m  w ię c , iż 
w  ogólności zam ało  i zasłabe pociągi m am y do upraw y  
roli, bo na lepsze i w iększej ilości u trzym anie , zw ykle nam  
ow ies n iew ystarcza, gdyż ani pastw isk , jak  w  O ldenburgu  lub 
A nglii, ani irrygow anych  łą k  dla m łodociannego  inw en tarza  
zw ykle niem ając, m usim y ow sem  dopom agać.

Tych zaś w szystkich n iedosta tków  jedyną  przyczyną, żeś­
my do tąd  się n iestali sam odzielnym i gospodarzam i i żeśm y 
sobie w  naszćj okolicy odpow iedniego  sy stem atu  n ieu tw orzy li. 
K ażda okolica pow inna m ieć swój odrębny  system  gospoda­
row an ia , tak  jak  odrębne są po łożen ia  i stosunki; i tak  w eź­
my O ldenburg , M eklenburg , B randenburg , Szkocyą, Irlandyą, 
i U kra inę , to  każda z tych s tro n  po sw ojem u gospodaru je 
i dobrze na tćm  w ychodzi; lecz m y, jed n i za św ieżo jeszcze 
przez separacyą z daw nych  zaciężnych stosunków  w yrw ani 
i zaw sze czem ś innem  za jęc i, n ieu tw orzy lism y  dotąd  w ła ­
snego sy stem atu , i dla tego  jeden  pom ek lenburgsku , d rugi 
posz ląsku , lub angielsku g o sp o d a ru je , a wszyscy niem am y 
ani po łow y tych  in tra t, k tó re  inni z tak ie j sam ój ilości zie­
mi w ydobyw ają.
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Powierzchownie i jakby tylko na paradę gospodaruje­
my. Każden u  nas stara się mieć na swym folwarku regu ­
łam i szląskiego lub m eklenburgskiego gospodarstw a przepi­
saną ilość owiec i rogatego bydła; i jak to m a, już myśli, 
że wszystkiego d o k o n a ł, bo ma pożądany stan mierzwy. 
A zapominając, że m ierzw a bez upraw y jest tylko środkiem, 
a ziarno i p ieniądz celem , chwali się przed każdym , wiele 
sztuk o w ie c  i bydła w yżyw ił, ale o głębokości órki, prze- 
daży zboża i czystym dochodzie ani słówka.

Dla tego tóż u  nas wyrafinowane i na oko bardzo p o ­
rządne gospodarstw a są tem i, k tóre  najczęściój najmniej do­
chodu przynoszą i zawsze w  jakićjś nadziei podniesienia kul­
tu ry  żyją; lecz tylko w  nadziei, bo zakosztowne budynki 
i przesadzona ilość owiec i bydła więcej kosztują, niż przy­
noszą, a taż sama w arstw a ziemi m iałko przew racana i 
w  wypukłych zagonkach na w ypłukanie deszczem wystawia­
na, pomimo mierzwy, rodzajniejszą się nie staje.

Teraz przejdźm y do najważniejszej kw esty i, to jest do 
mierzwy.

Jak  już wyżćj pow iedziałem , rola i órka to  podstawy, 
m ierzw a i inw entarz to  środki, a dochód to cel. Nazywam 
m ierzwę środk iem , bo ona podstawy nie zmienia, gdyż tyl­
ko przez pew ien czas działa , a najlepiój wym ierzwione ro ­
le, skoro je  przez pew ien czas zaniedbamy, prędko  nieuro- 
dzajnemi się stają.

Ja  za żadne bardzo historyczne wywody stanu mierzwy wie- 
lebym niedał, bo m ierzw a przez kilka lat tylko solnemi lotnemi 
działając częściam i, wyda w przeciągu tych lat bujne zboża 
lub bujne pórze i inne chwasty, i znowu ziemię w swym 
dawnym  normalnym stanie zostawia. O ilości zaś pruchni- 
cy , którój po każdym pognoju przybyw a, ani mówić nie- 
w arto ; a zresztą nie naszem zdaniem, nowy rodzaj ziemi tw o­
rzyć, ale przeciwnie tylko używać ten , który nam Bóg dał; 
uważając więc m ierzwę jako czasowy środek, potrzeb a ko­
niecznie rachunkiem  się przekonać, czy ten środek  me za- 
drogi, i czy celow i, tojest dochodowi, odpowiada. Wzią-
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wszy więc pod ścisły rachunek w artość m ierzwy młodocian- 
nego inw entarza, owsem i ospą pasionego, niezawodnie się 
pokaże, że więcćj kosztuje, niż przynosi, gdyż zw ierzęta ro ­
ślinami żyjące użyźniają swe odchody głównie ammoniakiem, 
który z pow ietrza absorbują, i którego duże więcej niż ma­
łe  absorbować zdolne. *) W  chemicznym składzie uryny sia­
nem  lub sieczką pasionego w ołu, a owsem pasionego cielę­
cia, m ała jest różnica; lecz jakże wielka w ilości tćj uryny 
i koszcie jć j produkcyi. W iadom o zaś , że uryna najw a­
żniejszym jest mierzwy działaczem. Oprócz tego więc, com 
już wyżój przeciw  chowaniu młodociannego inw entarza po­
wiedział, ważnćm jest jeszcze to , że m ierzw a m łodocianne­
go inw entarza jest za drogą; a kiedy mówimy o m ierzw ie, 
to i tu  niemogę nieprzypomnić, że zamało mamy pociągów, 
i że w ogólności nie tyle o produkcyą m ierzw y, jak  o po­
rządne jć j wywożenie, staraćbyśm y się pow inni; bo w  ogól­
ności dla braku pociągów , niemogąc wszystkim potrzebom  
zadość uczy n ić , wywozimy m ierzwę tak ie  tylko dla p a ra ­
dy, byle wywieźć to, co się u rob iło ; ale często m ierzw a się 
tak  przepali i u lo tn i, że tylko połow a na pole się dostanie, 
a zatem połow ą tego inw entarza i kosztu, na jego utrzym a­
nie wydanego, można było tego samego celu dopiąć; a po- 
tćm  jeszcze, czy może każdy z nas sumiennie powiedzieć,

* )  Zwracam uwagę gospodarzy nietrudniących się 
cliemija, ze powyższe twierdzenie nie jest prawdziwe; am- 
moniak', ten utwór saletrorodu i wodorodu, nie może być ab­
sorbowany przez żyjące stworzenia; a lubo w skład mie­
rzwy wchodzi, to niestauowi najważniejszej części składo­
wej mierzwy; węgloród, czyli w ęg ie l, tojest najważniejszy 
pierwiastek, i wszystkie jego kombinacye najważniejsze są 
dla roślin, a między niemi i węglan ammoniaku; po w ęglu  
następują alkalia, a mianowicie potaż, a potem fosforany i 
siarczany. Oceniając mierzwę t y l k o  p o d  w z g l ę d e m  z a ­
w a r t e g o  w  n i e j  a m m o n i a k u ,  popełniamy gruby bład.

W. A. W.
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ie  w yskrobał i wywiózł wszelką m ierzwę, gdzie tylko była 
w  jakim  kącie? Czy może sumiennie powiedzieć, że wy­
wiózł wszelki szlam, i narobił kompostów, ile się tylko zro­
bić dało? O niezawodnie, że n ie ; a to li dla tego , że mu 
czas niew ystarczał i pociągu za m ało , a dla większćj ilości 
pociągu ani owsa, ani siana niemiał.

Niechcąc już więcój męczyć szanownych słuchaczy w y­
liczaniem większćj liczby dowodów na to , że w  ogólności 
m amy za m ało pociągu, i że tego przyczyną jest wychowy­
w anie inw entarza, kończę nadzieją, że przez założenie na­
szego Średzko-W rzesińskiego agronomicznego tow arzystw a 
i ciągłe próby i dyskussye, dojdziemy do utw orzenia nasze­
go Średzko-W rzesińskiego system u gospodarstw a; i że inni 
w  podobnych jak my stosunkach żyjący, nie Szląsk lub Me- 
klenburg , ale średzkie i w rzesińskie za wzór dla siebie 
brać będą. Lecz pozw ólcie, że jeszcze odpowiem na jeden 
mogący mnie spotkać zarzut: iż gdyby wszyscy bez chowa­
nia młodociannego inw entarza gospodarowali, toby nareszcie 
w cale koni i w ołów  do roboty dostać niebyło można. — 
Odpowiadam w ięc: że można, bo nie wszędzie tak  szczupłe, 
jak  my w  średzkićm  i w rzesińskićm , mają łąki i pastw i­
ska. — M ożna, lecz trzeba trochę dalej okiem sięgnąć. —  
Potrzeba szukać harm onii nie w  jednej wiosce, lecz przeci­
wnie swoją wioskę z produkcyą i konsumpcyą nietylko k ra­
ju, ale i św iata całego zharmonizować.

Dziś przez drogi żelazne i inne ułatw ienia komunika- 
cyj, największe oddalenia znikają.

Tak jak przekonywać się zaczynają, że cła protekcyjne 
(do tego zm ierzające, by kraj w łasną produkcyą swoim po­
trzebom  wystarczał) rozwój przyrodzonych pew nem u krajo­
wi gałęzi i ogólny w zrost bogactwa narodowego w strzym u­
ją ; tak  też w krótce zapewne się przekonają, że i w  poje- 
dyńczój wiosce lepiej kupić to , czego produkcyą jest za- 
kosztow na, a tem  jest u nas n i e z a w o d n i e  wszelki mło- 
docianny inw entarz.

Pominąwszy taniość słomy, siana i pastwiska, zwracam
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UWagę słuchaczy na ten ważny i niezaprzeczony fakt, iż śre- 
dnia zwyczajna cena owsa na W ołyniu, Podolu i Ukrainie 
jest dwa złote za korzec, czyli jeden złoty polski za w ier­
teł naszćj m iary, (a przedaw ałem  tam  już korzec po dw a­
dzieścia, czyli w ierteł po dziesięć groszy polskich) a zatem 
średnia  tam dobra cena owsa będąc trzy razy niższą od tu- 
tejszćj najniższćj, roczne utrzym anie cielęcia, lub źrebięcia,' 
u nas kosztuje więcćj, niż tam trzyletnie, czyli już zupełne 
wychowanie. —  Jakżeż my możemy z nimi konkurować, 
kiedy i kilko-tygodniowy transport przez królew stw o polskie, 
w  którćm  pasza nierów nie tańsza niż u nas, także niewiele 
kosztuje, i kiedy przez zniesienie granicy celnćj pomiędzy 
K rólestwem  polskiem a Rossyą już dziś tylko jedno, a i to 
zapewne już nienadługo, mamy cło do opłacania, bo wszy­
stko wierzyć nam każe, że Prusy swoje bogactwo na najpe- 
wniejszćj podstawie wolności handlowej ugruntow ać zechcą. 
Zdaniem więc mojćm najstósowniejby dla nas było kupować 
woły i konie ukraińskie i skopy nadwiślańskie na łowickich 
ja rm arkach , dojne krowy w O ldenburgu; całe zaś na­
sze usiłow ania sk ierow ać do powiększenia produkcyi ziar­
na przez polepszenie pociągów i zgłębienie uprawy.

Źrenica, dnia 1. czerwca 1852 r.

Teodor Mańkowski.

Rok III. Tom VIII. 13



Czy korzystniej chować, lub 
kupować woły robocze?

(Rozprawa odczytana na posiedzeniu Tow. agronom icznego Wrze- 
sińsko-Średzkiego, w  Środzie na dniu 1. czerwca 1852.)

R o zw iązan ie  powyższego zapytania, jak  wiele innych, 
k tóreby założono w  gospodarstw ie, może być względnóm 
w  niektórych okolicznościach i okolicach; ja  zastosowałem  
rozpraw ę niniejszą li tylko do W . X. Poznańskiego, a mia­
nowicie do pow iatów  W rzesińskiego i Średzkiego, k tóre 
nas na teraz najwięcej zajmują, i utrzym uję bezwarunkowo, 
iż tylko chować robocze w oły nam  wypada. Na udow o­
dnienie mego tw ierdzenia najlepićj będzie wykazać w y d a t e k  

kosztów chowania i k u p n a , a rezu ltat najlepszóm będzie 
poparciem mego tw ierdzenia.
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P i e r w s z y  rok.
1. Wartość cielgcia po 7. tygodniach
2. 233 dni h 1 funt owsa =  4£ szef. 

owsa, szef. 50 funt. licząc h 20 śbgr.
3. 233 dni h 2^ funt. siana =  2 centn. 

13 funtów h 15 śbgr.......................
4. 233 dni ó 1 funta sieczki =  4 |  szef. 

h 3 śbgr..............................................
5. 90 dni pastwiska nabiałćj koniczynie
6. ryzyko śmierci 3{J od wartości cio- 

ł a k a ............................................. , .
7. utrzymanie człowieka (na 40 sztuk 

jednego chłopaka licząc) . . . .
8. Stajnia, sól, lekarstwo....................
9. Ściełka około 31 centn. słomy. .

6 tal. „ śbg. „ fen. 

3 -  10 -  „ _

1 _  l  _  Q _

.  -  15 -  .  -
. -  7 - 6 -

,  -  4 -  6 -

,  -  15 -  „ -
» — 10 — „ —

Po ukończonym pierwszym roku 12 tal. 28 śbg. 9 fen. 
zatćm kosztuje.

Od tego odchodzi zysk mierzwy 50g 
z pożywienia danego ...................................2 — 29 — 7 —

Zostaje rzeczywiście 
D r u g i  rok.

1. Wartość po pierwszym roku . .
2. 215 dni zimowania h 3 funty siana 

=  5 centn. 95funt. siana a 12^ śbg.
3. 215 dni sieczki, plew h 12 funt. 

== 24 centn. h 7 śbg. 6 fen. .
4. Pastwisko letnie 150 dni. . .
5. Ściełka, 2 funty dziennie, 7 centn
6. ryzyko śmierci 3 j ....................
7. Utrzymanie człowieka. • • •
8. Stajnia, sól, lekarstwo . •

9 tal. 29 śbg. 2 fen. 

9 tal. 29 śbg. 2 fen. 

2 — 14 — „ —

6 — „ — „ —
„ -  5 -  „ -
2 —  a -------  ty

ty   9  a

„ -  15 -  „ ~
„ _  10 -  .  _

Od tego na mierzwg 50g 

Na końcu drugiego roku .

21 tal. 22 śbg. 2 fen.
5 -  9 -  6 -

10 tal. 12 — 8 fen.
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T rz e c i  ro k .
1. Ciołak wartości ma . . . .  16 tal. 12 śbg. 8 fen.
2. 215 dni ii 3 funty siana, 5 centn.

95 funt. siana ii 121 śbgr. . ■ 2 — 14 — „ —
3. 215 dni a 15 funt. sieczki, plćw,

29 centn. słomy ii 7£ śbgr. . . 7 — 7 — 6 —
4. Ściełka 3 funt. dziennie, 10 | cent. 3 — „ — * —
5. Letnie pastwisko, 150 dni . . ,  — 5 -  „ -
6. Ryzyko śmierci 3 g ..................... .  ~  14 -  „ -
7. Utrzymanie człowieka . . . . , _  15 -  „ _
8. Stajnia, sól, lekarstwo . . . . „ -  10 -  „ -

= 30 tal. 18 śbg. 2 fen.
Od tego m ie rz w a ........................... 6 _  10 —  9 —

Kosztuje w końcu trzeciego roku 24 tal. 7 śbg. 5 fen.
C z w a r t y  rok.

1. Trzyletni woleć kosztuje . . . 24 tal. 7 śbg. 5 fen.
2. 215 dni zimowania k 3 funty siana

6 centn. h 10 śbgr............................ n a '
3. 215 dni łt 18 funt. słomy i t. d.,

35 centn. h 7j śbgr. . . . . 8 - 2 2 - 0  -
4. Ściełki 12 centn................................... 3 — „ — „ —
5. Letnie pastwisko 150 dni . . . n 5 -  „ -
6. Ryzyko śmierci 3 ? ...................... „ -  22 -  6 -
7. Utrzymanie człowieka . . . . , _  15 -  „ -
8. Stajnia, sól, lekarstwo . . . . „ -  10 -  „ -

=  39 tal. 22 śbg. 5 fen.
Od tego odchodzi na mierzwę 5j}. • 6 — 28 — 9 —

Kosztuje po czterech latach 32 tal. 13 śbg. 8 fen.
czyli 32 j tal.

Koszta zakupienia rosłego, zdolnego do pracy wołu * 
w tym wieku, jak to bardzo wiadomo, najmniej wynoszą 
40 talarów.

Obliczenie powyższe, oparte na własnem doświadcze­
niu, przyjęte ad maximum, zbliżone nawet do pozycyi nor-
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malnych znakomitych mistrzów agronomii, jako to : K o p p e -  
g o ,  K l e e m a n a ,  a wyższe od pozycyi T h s e r a ;  wykazuje 
wigc czystą korzyść chowu własnego na sztukę około 8miu 
talarów . Ale przem awiają za mojćm tw ierdzeniem  jeszcze 
inne względy, jako to : trudność przyzwyczajenia zakupionego 
zkądinąd bydła do paszy, gruntu i p racy ; poniesiony więc 
ztąd często uszczerbek , tru d n o ść  dostania zawsze dobrego 
bydła, któraby była tóm większą, gdyby się zasada przeci­
wna niechowania wołów  w  prowincyi upow szechniła, boby 
musiano sprowadzać takow e tylko z ościennych prowincyj, 
coby znacznie powiększyło koszta i stra tę  czasu. Sprow a­
dzamy częstokroć z kupnem  bydła choroby, przez k tóre  
wielkie klęski ponosimy. Nie należy tu  pominąć i niedogo­
dności wynikłe z położenia finansowego większej części go­
spodarzy tutejszćj prowincyi, skutkiem którego częstokroć 
gospodarz nie ma zasobów w łaśnie wtedy, kiedy należy za- 
kupować woły, i w tedy albo drogo opłaca pożyczkę na nie, 
albo nie jest w  stanie upraw ić należycie i w swoim czasie 
swój roli.

Dodaćby tu  jeszcze m ożna, że dawniejsze doświadcze­
nie gospodarzy innych prow incyj, którzy nietylko dla w ła- 
snój potrzeby chowają bydło, ale i na sprzedaż, i niepospo­
litą ztąd mają gałąź dochodu, dla nas powinno także być
pobudką do ich naśladowania. A i to jest godnćm wspo­
mnienia, że chowając sami bydło, uczymy ludzi pielęgnowa­
nia tegoż, i gospodarzom włościańskim przysługujemy się 
przez naukę chow u, bo ci z pewnością zniszczeliby, gdyby 
swoje woły robocze wszystkie mieli kupować. Z resztą 
przypuszcza się tu  um iejętność chow u, a bez niój, jako in-
tegralnćj części gospodarstw a, zdaje się, że gospodarz ża­
den nie może się uważać za skończonego w swym zawodzie.

Pomijam tutaj naw et przyjem ność, jakićj każdy gospo­
darz doznaje, patrząc na woły własnego chow u, jako na 
owoc swój pracy.

Zdaje się już zbyteczną ta uw aga, że korzyść wtedy 
tylko będzie pewna i coraz większa, gdy przy chowie bydła
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usilnie sta rać  się będziem y o stopniow ą p op raw ę rasy. Z na- 
szćj k rajow ej rasy  rzadko  coś dobrego się uch o w a ; m am y 
p rzyk łady  z naszych h u b ia rzy , kom orn ików  i t. d., a i ci
n aw e t już  czystój rasy  n ie m ają.

W  m iłosław skich  dobrach  je s t rasa  pochodząca z kra- 
jo w ć j ,  po łączona z stadnikam i najp rzód  szw ajcarsk iem i, a 
zatóm ' p ó ł - s z w a j ca rsk a , k tó ra  się krzyżuje czystą k rw ią  sta ­
dn ikam i o ldenburgskiem i.

■Wedle pow yższego p rzedstaw ien ia , opartego  na m ocnóm  
p rzek o n an iu , polecić ty lko m ogę szanow nym  członkom  T o ­
w arzystw a ja k  najw iększą s ta ranność  o w łasny  chów  w o ­
łó w  roboczych , a z pew nością znacznych z tąd  spodziew ać 
się m ogą korzyści.

M iłosław , dnia 31. M aja 1852.

Julian Breaftski.

P o  odczytaniu pow yższćj rozp raw y  zrobiono m i nastę-

jące zarzu ty :
1 iż le tn ie  pastw isko  w  trze ch  osta tn ich  latach za nisko 

liczy łem , 5  śbgr. n a  150 dni. Robiąc pow yższe obra- 
chow anie, m ia łem  na oku  zupe łn ie  chów  byd ła  w  do­
b rac h  m iło sław sk ich , k tó re  ta k  są uposażone , iż p a ­
stw iska m oże zupe łn ie  nie należałoby  się liczyć; — 
je s t tu  bow iem  p rz e s trz e ń , k tó ra  li ty lko  na p astw i­
sko dla byd ła  służyć m oże, ow ce tam  tra w y  tć j je ść  
n ie  chcą, i zam iast upaszenia m ożeby schudły, ja k  te ­
go już  dość było dow o d ó w , a bydło się w y p asa ; na 
ro lę  ó rn ą  n ie da się obrócić to  p as tw isk o , gdyż leży 
w  b o ru  o jednę m ilę d rogi od leg łe  od najbliższego 
folw arku, i zam ała  p rze s trzeń , aby now y folw ark  założyć, 
a z re sz tą , w ylew y W a rty  nie dozw alałyby obsiew ów, 
gdyż te raz  jeszcze pom im o suszy ja k ą  m am y, tam  jest 
zam okro na up raw ę. Jednakże  odchodzę od tego i
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przyjmuję pastwisko letnie, na jednę sztukę bydła 
śbgr. 20, trzy sztuki bowiem jałowego idą na jednę 
starą, a zatćm spodziewam się, iż bardzo wysoko przyj­
muję jednę sztukę jałowego;

2. iż ryzyko śmierci 3g od wartości ciołaka za nisko po­
dałem; na poparcie tego podano, iż w  roku zeszłym 
padały cielaki pierwszoletnie bardzo znacznie. Nie 
mogę odejść dla tego argumentu od swego podania 
w  obliczeniu kosztów wychowania ciołaka; nadzwy­
czajne przypadki nie mogą tutaj stanowić nic; ryzyko 
śmierci, zdaje mi się, jest dość wysoko wzięte i dla 
tego zmienić nic w  tóm nie mogę;

3. iż nie obliczyłem procentu od kap ita łu , to przyznać 
naturalnie mi wypada; procent wynosi przez lat 4 po 
5g: w  roku pierwszym 9 śbgr., w  drugim roku 15 
śbgr., w  trzecim 24 śbgr. 4 fen., w  czwartym 1 tal. 6 
śbg. 3 fen.; razem 2 tal 26 śbgr. Uchowanie wołu zatóm 
po ukończonych czterech latach kosztowałoby 4 tal. 
11 sbgr. więcńj,; jak w  obrachunku przezemnie poda­
nym, a zatem 36 tal. 24 śbgr. 8 fen.; licząc więc wołu 
takiego w kupnie tal. 40 jak wyżćj podałem, (za którą 
cenę go nigdzie nie dostanę,) zysku przy chowaniu 
wołów jeszcze mamy 3 tal. 5 śbgr. 4 fen. na każdćj 
sztuce.

Breański.



W ypis z raportu Komisyi W ystaw y po 
wszecłmej w kryształowym pałacu, zro­

biony dla Prezydenta tejże, J. K. M. 
Książęcia A lberta.

Żniwiarka amerykańska, wynalazku pana 
Mac Cormick.

S lozum iano , że na początku tego wieku wynaleziono 
doskonalą żniw iarkę, i w tóm mniemaniu uchw alił parla­
m ent nadgrodę dla jćj wynalazcy. Używano jćj w kraju  i 
za granicą, lecz zaniechano onój z przyczyn, że była zbyt 
skomplikowaną. Niedawno wynaleziono inną w jednój z na­
szych osad, która ścinała kłosy, zostawiając wszystką słomę 
na pn iu : jest to  wielka niedoskonałość dla okolic, gdzie 
nie można na plony liczyć, nie m ierzwiąc pól. Niemało dla 
tego zdziwili się nasi rolnicy, widząc przed sobą machinę 
amerykańską koszącą, i koszącą pszenice bardzo regularnie



—  105

z czystością i pew nośc ią ,  jakiej się tylko spodziewać można 
po narzędziu , długióm używ aniem  w yprobow anćm . N owe 
to zjawisko p rzypom niało  w ra ż e n ie ,  jakie w idzom  sp raw ił  
p ie rw szy  ruch  lokom otywy w  1830. r .  na  drodze żelaznćj, 
z L iw erpool do M anchester prowadzącej.  D oskonałość  tej 
machiny, nieznanej uprzednio  w  Anglii,  je s t  ow ocem  często 
zdarzonych zaw odów  i w y trw ałośc i  niezm ordow anej w yna­
lazcy. Kom isarz paten tow y S tanów  Zjednoczonych A m eryk i 
w yraża  się nas tępującym  sposobem co do żniwiarki pana  
Cormick (czytaj K orm ik):

„Machinę tę  za rów nie w ażną uw ażam  w  rolnictwie, jak  
„w rękodzielniach je s t  p rzędzarn ia  (spinning jenny) i machi-  
„na zastępująca w arsz ta t  tkacki (p o w e n  loom). Jes tto  j e -  
„den z tych ważnych wynalazków, stanowiących now ą epo- 
„kę postępu i wydoskonaleń ,  których błogi w p ły w  czuć się 
„daje przez w iek i .“

Oprócz trudności ,  k tóre  stały na  przeszkodzie w ydosko­
naleniu  w ynalazku , a k tó re  są w spólne wszelkim  w ynalaz­
ko m ; tę  ma więcćj machina w  m ow ie będąca, że żniwiarkę 
p robow ać  m ożna przez  d w a  ty lko , a najwięcćj t rzy  tygo­
dnie w  roku. Zaczem można popraw ić  spostrzeżoną ja k ą  
n iedoskonałość, czas żniw up ływ a i dokonana p o p raw a  cze­
kać  musi na w ypróbow anie  rok  cały, a tak  p o p raw a  każdój 
now oodkry tć j niedogodności w  machinie w ym aga roku  cza­
su, co ostatecznie jej wydoskonalenie nadzwyczajnie p rzed łuża .

S łuszność  wymaga, aby tuta j,  choć w  krótkości, nam ie-  
nić o tern, co mi pan M. Cormick udzielił względem postę­
p u  swego wynalazku na p iśm ie w  odpowiedzi na  zrob iona 
m u  pytania:

„Ojciec mój był praktycznym rolnikiem w  hrabs tw ie  
„Rackbridge w  Stanie W irg in ii  S tanów  Zjednoczonych. W  r .  
„1816 urządził  żn iw iarkę,  k tó ra  kosiła zboże za pom ocy 
„w ałków  prostopadle  stojących. W  żniwach 1830 p o w tó ­
r z y ł  ten  sam eksperym ent,  k tóry  nielepiój się u d a ł  od p ić r-  
„wszego, co go spow odow ało  do zaniechania dalszych p ró b .  
„Poczćm przedm iot ten  zw róci ł  jia siebie uw agę m oją  i 

Rok III. Tem YIH.
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„ w  ciągu tych samych żniw w ynalazłem  żniwiarkę i uży­
ł e m  jćj do koszenia późnego owsa na folwarku Jana  Steel, 
„graniczącego z posadą ojca mego. Pom ost taki sa m ,  jaki 
„dotąd za trzym ałem  w  mej żn iw iarce ,  miał na  przednim  
„skroju  u tw ierdzoną p ros tą  klingę do koszenia zboża, a pod 
„nią palce stałe , wychodzące po za klingę; nad nią zaś d a ­
r ł e m  m otow id ło  chwytające zboże, k tó re  uży te  było w pra-  
,,w dzie  już  w  dawniejszym składzie żn iw iark i ,  lecz w  innej 
„kombinacyi. Lubo te  części należały do p ie rw iastkow ego 
„sk ład u  teraźniejszej żn iw iark i,  na tra fi łem  w  użyciu jćj na 
„nieprzeliczone trudności .  A  że czas eksperym entow an ia  jej 
„ n a  kilka tygodni ogranicza się , tj. podczas żn iw ,  prze to  
„W 1834 r. 24. czerwca pozyskałem  dopiero  p a ten t  na  m o ­
j ą  żniwiarkę. W  tym  przeciągu czasu radzili mi opuścić 
„p ro je k t  żniwiarki, oddając się korzystniejszemu za trudnieniu .  
„Ojciec mi oddał je d en  folwark na  w łasność.  Aż do 1840 
„nie p rzedałem  żadnej żn iw iark i;  i rzeczywiście n ie miały 
„żadnćj praktycznej w artośc i  p rzed  uskutecznieniem po- 
„ p ra w ,  —  na k tó re  pozyskałem  p a ten t  1845 roku. Popra -  
„ w y  te  były nas tępu jące :  P rzew róc iłem  najprzód  k ą t  zębów 
„ s ie rp o w y c h ,  dając im k ie runek  na p rze m ian ;  p o p raw iłe m  
„ksz ta ł t  palcy, p rzy trzym ujących  zboże w  słomie itd .;  p rzy­
d a ł e m  żelazną p o c h w ę ,  żeby sierp n ie  m ia ł  przeszkody 
„ w  ru ch u ;  i p o p raw iłe m  sposób oddzielania zboża, mające- 
„go być bezpośrednio  ściętem. Aż do uskutecznienia w ska­
z a n y c h  powyżej popraw , usiłowania moje s tratę jedynie cza- 
„ su  i pieniędzy przynosiły  mi w  nagrodzie. O d tąd  sprze­
d a ż  mych żn iw iarek  powiększa się coraz; a te raz  do 1,000 
„ s z tu k  rocznie dochodzi."

D o zalet tej machiny należy p ro s te  przyrządzenie czę­
ś c i ,  ścinające zboże —  je s t  to  p rosta  piła, k tórej zęby szyb­
ko się porusza ją  na p raw o  i na lewo. Zęby te  atoli nachy­
lają się w  jednym  i d rug im  k ierunku na p rzem ian ,  t a k ,  iż 
za  każdem ich poruszeniem  po łow a  z nich pochylona jest 
w  kierunku ruchu, jak  to p rzedstaw ia  rycina tćj części piły,
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Używając tój żniwiarki, zaprzęgają się p rzed  nią dw a 
konie ,  k tó re  ciągnęły ją  podczas p róby  w  około pola bez 
natężenia, i kosząc w  około zboże, zakończają sp rzę t  ś ro d ­
kowym pokosem . —  Sprzątan ie  to  szło tak  szybkim k ro ­
k iem , iż w idać by ło ,  że 15 akrów  (m orgów  magdeb. 24 )  
w  przeciągu 10 godz. z ła tw ośc ią  skosić można. Ż n iw iarka 
ta  za trudnia dwóch robotników, z k tórych jeden  powozi 
siedzący, a drugi spycha grabiami ścięte zboże z pom ostu  
n a  ściernie.

P raca  ta  je s t  męcząca, dla tego p o d e jm ow ać  ją  p o ­
winni obydwaj na pom oście znajdujący się robotnicy nar 
przemian. Żniwiarka ta  zos tawuje po sobie śc iernie  niższe 
jak  po sierpie, a wyższe niż po  kosie. W ynalazca n ad m ie­
n ił  m i,  że posiada żniwiarkę koszącą o d w a  cale niżćj.  —  
Tegoto  p unk tu  nienależy spuścić z u w a g i , osobliwie p rzy  
zbiorach jesiennych.

Lubo zdaje się , że zbyteczną je s t  rzeczą rozb ierać  w a r ­
to ść  tej machiny pod  względem oszczędzenia kosz tów  zbio­
ru ,  nadm ieniem y tuta j a to li ,  że obecnie koszenie zboża ko ­
sztuje p ię tnaście akrów , po 18 zł. poi. za a k r ’) rachując, ogól­
n ie 270  zł. poi. Rachując zn u ż y c ie  koni do całćj tćj ro b o ty  
2 0  zł. poi.  gr. 1 5 ,  a związanie rachując  5  zł. poi. od a k r u r 
w yniknie z porówmania kosz tów  zbioru  bez żniw iarki z k o ­
sztami sp rzę tu ,  za pom ocą żn iw iark i ,  rez u l ta t  n as tępu jący :

K oszt ogólny koszenia kosą wynosi w  przecięciu po 18 
zł. poi. za akr, a zatem za 15 a k ró w  razem  270  zł poi.

Używając do tej samej ro b o ty  żniwiarki, 
kosztuje  praca  koni i ludzi na  p o ­
moście, razem  . • • ....................................20  s «

* )  Rolnik polski zastosowawszy powyższą formule  
do obliczenia oszczędności spodziewanych z użycia żniwiar­
k i ,  powinien przyjąć ceny miejscowe ręcznej roboty i ko­
sztów  utrzymywania konia za podstawę swej rachuby. __
A kr, jak wiadomo, l i  morga magd., tojest mniej jak i  morga 
chełm ińskiego.
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'Wiązanie zboża żniwiarką pokoszonego
po 5. zł poi., razem  . • • • — 95 zł. poi.

Oszczędza ta ż n iw ia r k a ............................^  P°h
Co wynosi 11 zł. poi. 20 gr. za akr.

Nie należy o tćm  przepom nieć, że w czasach niepogo- 
dnych i w  okolicach, gdzie plony późno dojrzew ają, żni­
w iarką tylko sprzęty można ratow ać od zguby; a z a tć m , że 
ż n iw ia r k a  jest pożądanćm narzędziem , oprócz względu na 
oszczędność w  kosztach sprzętu, jaką zapewnia.

Po zredagowaniu niniejszego spraw ozdania, próbowano 
h a  nowo żniwiarki tak pana Cormick jak i pana Hussey; a że 
o  słuszności w  udzieleniu przez komisyą wystawy wszech- 
harodow ćj nadgrody dla pana Mac Cormick zdają się niektó­
rzy  pow ątpiew ać, przeto  należy przedm iot ten bliżćj objaśnić.

Na pierwszej próbie w T rip tree -H all żniwiarka pana 
Corm ick działała bardzo dobrze; Hussey'a wcale nie działała, 
lecz że zboże było wtenczas jeszcze zielone, p rzeto  uznano 
odłożenie próby na czas późniejszy. Za rzecz słuszną i na 
żądanie Rada prezydentów komisyi wystawy uchw aliła, że 
zamiast jednćj dwie mają być przyznane nadgrody, każdemu 
ze współubiegających się po jednćj, jeżeli nastąpić mająca 
próba pokaże, że jeden  i drugi na tę nadgrodę zasługują. 
Zam iarem  powtórnego wypróbow ania dwóch tych żniwia­
re k  było w ięc, żeby przekonać się: nie o tem, która z nich 
lepsza , lecz czyli obiedwie lub jedna tylko, i która z nich 
jest tak  doskonała, iż daje praw o do medalu Rady. Żni­
w iarka pana Cormick pokazała się w tym nowym w ypróbo­
w aniu , jak  i w próbie kolegium rolniczćm w Cirencester 
doskonała i na innych jeszcze miejscach późnićj wzbudzała 
podziwienie u  wszystkich praktycznych rolnikow , i dla tego 
przysądzony był medal Rady jćj wynalazcy.

Żniwiarka pana Hussey zatrzym ała się niekiedy w ru ­
chu (some times become clogged), podobnie jak jćj się to 
zdarzało w  poprzednićj próbie w T rip tree , i dla tegoto 
jlie m ogła jćj żadnym sposobem la  nadgroda być przyznana.
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Później nastąpiły  jeszcze próby na  innych miejscach, 
w  k tórych  żniwiarka pana  Hussey dobrze dz ia ła ła ,  i  j e ­
den  z naszych kolegów uwiadom ił m nie ,  że tćj żniwiarki 
używ a ł  je d en  praktyczny gospodarz na swej w łasnćj posa- 
dzie przez cały tydz ień ,  i że te n  był nią zupełn ie  zadowol- 
niony. W ynalazca tćj machiny tw ie rdz i ,  że za tam ow anie 
się machiny w ynikło  jedyn ie  ze złego jej przyszykowania, 
a p. Thom pson  m ów ił ,  że w  nas tępnych p róbach  te  same 
przeszkody w strzym ały  działanie tójże machiny i p. Hussey 
sam sp ros tow ał uchybienie. — Z mojćj strony uw ażam  za 
obowiązek w yznać m oje  osobiste p rze konan ie ,  że machina 
ta  na  medal Rady zasługuje, i ubo le w a m , że udzieleniu t e ­
m u formalność sp rzec iw ia ła  się.

Mamy więc dwie dobre  am erykańskie  żniwiarki. Ich 
względną w a r to ść  czas wyjaśni. Dwie atoli okoliczności 
polecają p ew ną  ostrożność w  w pro w a d ze n iu  ich w  użycie 
w  Anglii. Obiedwie ścinają zboże ru ch em  ubocznym, k tó ry  
pow in ien  być proporcyonalnym  do ilości słomy, k tórą  mają 
przecinać w  ciągu p rzechodu ; a  że ó rne  g ru n ta  w  Anglii 
wydają blisko dw a raz j  tyle słomy, ile w  A m eryce ,  je s t  
w ia rogodnćm , że s łom a ta  gęścićj s to i ,  aniżeli w  krainach, 
gdzie machiny te  były wynalezione; ztąd w yn ika ,  że powin- 
n e  być um iarkow ane do g ru n tó w  urodzajniejszych, na  k tó ­
rych mają być używane. D otąd  m am y przekonan ie ,  że żni­
w ia rk a  pana Cormick lepsza je s t  do cięcia jęczmienia i owsa 
w  miejscach, gdzie go  nie w iążą w  snopy, a Husseya do 
cięcia oziminy poległćj przez deszcz lub znajdującej się na 
w ysoko sklepionych zagonach. Husseya może ciąć sito­
wie, jak  to  nas tąp iło  w  parku  W indsor.  P a n  M. Cormick 
o debra ł  nadgrodę tej jesieni w  Stanach zjednoczonych w  w y­
próbow aniu  do cięcia łąk.
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Kopja potwierdzenia nadgrody przysądzonej 
wynalazcy żniwiarki, panu Mc. Cormickowi.

Zaświadczam niniejszem, że żniwiarka pana Mc. Cor- 
micka była powtórnie wypróbowana tutaj w przytomności 
mojój i panów Miles, członka parlamentu, i profesora HIu- 
bek, w  skutku postanowienia Rady prezesów komisji wysta­
wy uniwersalnej, przysądzającej wielki medal za rzeczoną 
żniwiarkę, przepisującego powtórną tćjże próbę, i żeśmy 
trzej przysięgli oświadczyli jednozgodnie: że jój działanie 
jest  doskonałe (its success was perfect), że niepokazała się 
w  niój żadna w ada , i że podług naszej opinii na wielki 
medal wielce zasłużyła.

(podpisano) P. H. Puzey, 
prezydujący.

Doniesienie o żniwiarce wynalazku pana Mac Cor- 
micka przez Filipa Puseya, członka parlamentu.

Lubo komisya królewska niewygotowała dotąd raportu  
względem narzędzi rolniczych, dostarczonych na wystawę 
powszechną w kryształowym pałacu, żniwiarka am erykań­
ska tak ważnem jest zjawiskiem dla rolników, że poważam 
się udzielić towarzystwu król. rolniczemu pokrótkości spo­
strzeżenia, które wynikły z wypróbowania tej machiny prze- 
zemnie, w  połączeniu z panami Miles i profesorem Hlubek, 
przedsięwzięte, w  celu osądzenia, czyli ma być udzielony 
jej wynalazcy medal Rady.

Do tej machiny używają dwóch koni do pociągu i dwóch 
robotników, z których jeden kieruje konie, a drugi układa 
zboże ścięte machiną, grabiami w  pokosy. Machina ta, tnie 
zboże jak  najregularnićj na ośm cali nad poziom.*) Konie

* )  Pan Mac Cormick uwiadom ił n a s ,  z e  zrobiwszy  
mato znaczącą zmianę w  budowie żn iw iarki, ta ścina teraz 
zboże o dwa cale niżej jak dawniej.
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ciągnęły machinę bez natężenia, lubo ta kosiła l 1 akra na 
godzinę, a 15 akrów  na jednodzienną, 10 godzin trw ającą ro ­
botę. Zagrabiacz stojący za poganiacze^, spychający gra­
biami ścięte zboże z pokłada machiny na ro lę , m usiał się 
w praw dzie bardzo uw ijać, lecz mógł sobie wypoczywać, gra­
biąc pewien czas, a popędzając konie na przemian z w yro­
bnikiem machinę tę dyrygującym, siedzącym wygodnie. —. 
Zważywszy, że w czasie żniw niemożna drogo rachować ceny 
roboty koni fornalskich, przyznać trzeba , że z użycia żni­
w iarki wielka oszczędność w  kosztach sprzętu zboża wy­
nika; praw da ta, uderzać musi każdego praktycznego rolnika,
bez zagłębiania się w  mozolne obliczania; a i ta korzyść 
me może ujść baczności praktycznego ro ln ika , że użytek 
tćj machiny czyni go niezawisłym od kosiarzy z dalekich 
okolic przychodzących, których niezawsze dostać można 
Przy wypróbowaniu było wielu przytomnych praktycznych 
gospodarzy, i ci wszyscy byli zadowolnieni robotą żniwiarki. 
Próba odpraw iła się na roli płasko oranej, bez brózd i za­
gonów, które działanie tej machiny utrudniają nieco. (W  pró­
bie na folwarku pana Faw cett robionój działała tak ta żni­
wiarka, jak i żniwiarka, dobrze siekąc w  poprzek zagonów.) 
Lecz na tćj płaszczyźnie było prawdziwą rozkoszą widzieć 
jak to nieme narzędzie działało doskonale bez żadnego ha­
ła su , bez żadnój potrzeby przerywania roboty. Lecz nie 
trzeba się tem u dziwić, jestto  wszakże należycie w ypróbo­
wana machina kilkoletniem używaniem w A m eryce, gdzie 
wynalazca doświadczeniem oświecony, popraw iał corok 
niedoskonałości nieoddzielne od wszelkich nowych machin. 
To jest tylko rzeczą zadziwiającą, że tyle Jat upłynęło, za- 
czem wynalazek ten doszedł do nas, a którego niebylibyś- 
my dotąd poznali bez wystawy powszechnej. Tw órcy wy­
stawy, małżonkowi naszćj królow ej, winniśmy znajomość t ' i  
machiny gospodarskićj, k tóra jest najważniejszą od epok 
kiedy cepy m łockarniam i zostały zastąpione. '*

Działo się W Pusey 20. sierpnia 1852.
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Przypis tłumacza. Załączone dwie ryciny wystawiają 
obiedwie żniwiarki w  mowie będące z swemi piłami, kto- 
reby raczój nożycami nazwać można, a oraz przedstawiają 
sposób używania ich o tyle od siebie odmienny, że Ilusseya 
żniwiarkę powożą z konia, a woźnica żniwiarki Mc Cormicka 
siedzi na stołku do żniwiarki przytwierdzonym.

Skład dwóch tych żniwiarek o tyle jest podobny jeden 
do drugiego, że w  obydwóch znajduje się pomost, u któ­
rego przedniej krawędzi utwierdzony jest aparat słomę prze­
cinający, za pomocą ubocznego ruchu. A że aparaty te są 
nieco odmienne, przeto obie ryciny są (na stron. 114 i 115) 
dołączone.

Mc. Cormicka żniwiarka ma koło z klapkami, motowi- 
dłem nazwane, do przyginania zboża w  słomie przed sko­
szeniem go.

Obiedwie żniwiarki kosząc, prowadzone są obok pola 
do sprzątania, zbierając pokos tak szeroki, jak jest szeroki 
pomost w nożyce opatrzony. —  Podcięte zboże pada na 
pomost, wyższy nieco w tyle, niż w przodku. Robotnik 
z grabiami w  ręku, siedzący na pomoście żniwiarki Husseya, 
a stojący lub siedzący na gatunku siodła przy żniwiarce 
Mc. Cormicka, skupiają na pokładzie ścięte zboże i spychają 
je na ściernie. W  pićrwszćj żniwiarce zrzucają ścięte zboże 
w  ty ł ,  a w drugićj z boku; pierw’szy sposób jest dogodniej­
szy od drugiego. — Obydwóch tych żniwiarek można te ­
raz nabyć w  Anglii.

Budową i sprzedażą żniwiarki pana Mc. Cormicka t ru ­
dni się Spółka Burgess et Key, mieszkający w  Londynie 
Newgate - Street 103 , którzy polecili budowę tej mathiny 
panu B. Samuelson, sukcesorowi pana Gardnera, w fabryce 
machin nazwanćj B r i tan n ia -W o rk s -Banbury. -  Cena tej 
żniwiarki jest 28 funtów sterlingów, tj. około 1120 zł. poi. 
z  odstawieniem Mr. Samuelson s Works. _ .

Obstalunki będą wykonywane w  porządku, w  jakim po 
sobie następują; a że wielka liczba machin tych juz jest za- 
jnówiona, przeto ci tylko nabywcy na odstawę przed żni-
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wami 1852 roku rachować mogą, którzy zgłosili się do fa­
brykanta przed 31. grudnia 1851 r.

Żniwiarki Husseya nabyć można w  Anglii za cenę 21 
luntów szterlingów na którejkolwiek stacyi drogi kolei że­
laznych w Londynie, udając się do właścicieli patentu wy­
nalazcy, panów Dra/j et Company, Swan Lone, Loudon Bridge, 
w Londynie.

(Podp.) Biernacki.

Rok III. Tom VIII. 15
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Szczególny sposób używania 
ziemniaków do karmienia 

bydła w Norwegii,
przez

,Js. M y. Beer Bleklirfjord.
(T łum aczenie z an g ie lsk iego  pism a k w arta łow ego: „The journ al o f  

agriculture and the transactions o f  the H ighland et agricultural 
society o f  Scotland. “

„ S p o s ó b  ten  zależy na przem ian ie  m ąk i,  czyli k ro ch ­
malu, znajdującego się w  ziemniakach, na cukier, i na  zrob ie­
niu przezto  ffch bardzićj pożywnem i dla zw ierząt ,  —  Jest 
zaś bardzo  prosty i ła tw y  do uskutecznienia. Ziemniaki, na 
ten cel p rzeznaczone ,  pow inny  być w y m y te ,  poczem  zapa­
d a j ą  się lub gotują w  appa ra tach  na to  zrobionych, albo 
w  zwyczajnych kotłach.  —  Tak ugo tow ane  ziemniaki k r u ­
szą się jak  można najprędze j między dw om a drew nianem i
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walcami, i natychmiast wkładają się do naczynia drewniane­
go , do którego się wlewa woda temperatury 75° Fahren­
heit?. Utarte ziemniaki mięszają się dobrze z jęczmiennym 
słodem, ale tak , żeby dodawać bardzo mało słodu na raz, 
utrzymując tem peraturę  nie niższą od 140° Fahrenheita, ani 
wyższą od 155° Falir. W ażną jest niezmiernie rzeczą, u- 
trzymywać ciągle takiego stopnia ciepło, gdyż ono jest nie- 
odbicie potrzebne do wydobycia cukru. — Gdy już masa 
dobrze zostanie wymięszaną, naczynie musi być przykryte 
deskami i płachtami, i tak się pozostawia przez dwie luh 
trzy godziny; jednakże trzeba tę masę poruszać cztery lub 
pięc razy przez ten czas, niedozwalając, ażeby się tem pera­
tura  zniżyła do 140° Fahr. — Taka masa kiedy dobrze jest 
przygotowana, jest słodka, brunatnawego jak syrop koloru, 
i zdatna do użycia dla zwierząt. Proporcya zaś taka się za­
chowuje: Bierze się na 100 funt. surowych ziemniaków 6 
funtów słodu jęczmiennego. Kiedy jest łagodne powietrze, 
tyle tylko tej masy się na raz przygotowuje, żeby wystar­
czyła na dzień, a najdłużej na dwa dni. — Naczynie, w  któ- 
rem  taka masa się przygotuje, zaw’sze powinno być czysto 
utrzymane i wymyte gorącą wodą po użyciu tego pokarmu 
dla b y d ła ; nadto trzeba go posypać nieco wapnem, żeby się 
pozbyć kwasu, poczem wytrzeć je i znowu wymyć, wytrzeć 
płótnem i odkryte wystawić na przystęp wolnego powie­
trza, dopóki znowu nie będzie potrzebowane.“

Z opisu tego widocznem jest ,  że każdy operacyą tę u- 
skutecznić może z term om etrem  w ręku, i w 15, a najdłu­
żej w 20 minutach, mogą być utarte 2 kwatery (tw a quar­
ters) *) ziemniaków, jak się autor o tern przekonał z do­
świadczenia, jak równie i o tern, że masa tak przygotowa­
na bardziej pożywną jest dla zwierząt od takiej samćj iło 
ści surowych lub gotowanych ziemniaków. Daje się ona

* )  Q uarter, jest  miara zawierająca 8 bushli angiel­
skich, czyli 5 szefli berlińskich =  2J  korca warszawskiego.
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zwykle w o lo m ,  krow om  i baranom  pomieszana z sieczką, i 
z chciwością przez nie jest pożerana, i zapew nia ją ,  że 12^ 
funtów tak  przyrządzonych ziemniaków, |  funta słodu , z 4. 
funtami sieczki i 4  funtami siana, nakarm i dostatecznie m a ­
łą no rw egską  k ro w ę ,  tak  jak  gdyby jój dane było 20  fun­

tów czystego siana.
Sposób ten  p rzygotow ania  z iemniaków wynaleziony był 

przed dziesięcią laty w  Norwegii i był zalecany przez ta m e ­
czne T ow arzystw o a g ro n o m ic z n e , w  skutek  czego bardzo 
był używany przez przedsiębierczych gospodarzy.

K rólew skie  tow arzystw o  agronom iczne w  K openhadze 
zalecając też najusilniej używania powyżej opisunej m iesza­
niny, poddało  pod  rozbiór  chemiczny profesorow i G. Forch- 
h a m m e r , z k tórego  eksaminu pokazało  się: że mieszanina 
z 200  funt. ziemniaków i 12 funt. słodu, prócz innych czę­
ści zaw iera ła  w  sobie 65 funt. gęstego słodkiego s y r o p u ; 
chociaż doświadczenie na wiosnę było rob ione ,  ale z anali­
zy tćj p rzekonał się tenże chemik, że mieszanina z 12.j funt. 
z iemniaków, |  funta słodu, 4  funt. sieczki i tyleż siana, nie 
zaw iera  w  sobie tyle sa le trorodu , co 20  funt. siana.

K ro w y  karm ione tą m asą,  mają nie wiele mięsa, ale 
dużo t łu s lo śc i ; a mleko z nich daje m a ło  s e r a ,  ale dużo 
masła. —  Radzi on  dodać do powyższej masy 2  funty k u ­
chu lnianego, a w tedy  ma odpow iadać taki pokarm  2 4 [n fun­
tom siana. Kończy zaś swe pismo z daty 16. czerw ca 1842
roku  tem i s łow y :

„Zw ażyw szy, że operacya ta może być zrobiona przez 
„każdego z wiejskich gospodarzy z appara tam i takiemi, ja- 
„kie posiada, uw ażam  za bardzo  ważne upowszechnienie te- 
„go sposobu p rzygotow yw ania  tak pożywnego pokarm u  dla 
„bydła i za tak nizką cene, co n iezaw odnie  w ielką korzyść 
„przyniesie gospodarzom. “

Różne rap p o r ta  tak w tym kraju, jak  w Danii ogłasza­
ne ,  zgadzają sie na  to , że masa powyżej podanym  sposo­
bem  przygo tow ana , dw a razy je s t  pożywniejszą od samych 
lylko surowych lub gotowanych z iem niaków , i przez wszy-
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stkie bardzo jest zalecana. Jeden zaś z piszących o tćm 
sprawozdanie pow iada: „Dla każdćj z moich 36 krów da­

wałem po 121 funt. ziem niaków, I funta słodu, 10 funt. 
"sieczki ze słomy jęczmiennej i owsianój, a 4  funty z ży­
tniej bez siana, karmiąc tćm  od połowy grudnia aż do 

[w iosny z najlepszym skutkiem -  Do tuczenia swm i ba- 
..ranów nic tańszego znaleść nie można.

A utor artykułu tego tak dalój rzecz prow adzi:
„Słód w Szkocyi jest drogim arty k u łem ; z powodu po­

datku od niego płacącego się, i dla tego radzi, żeby tam tejsi 
gospodarze zielonego słodu dla bydła używali. Radzi zas 
go robić następującym sposobem: Namoczyć jęczm ień przez 
trzy dni w zimnćj w odzie, zsypać potem  na kupę gdzie 
w cieniu i czekać nim  on niezacznie wypuszczać odrośle; 
poczem ma być przew rócony tak, żeby jęczm ień na zewnątrz 
leżący był położony w środek kupy, i żeby płasko był roz­
sypany nie wyżćj nad H  sloPy 0(1 powierzchni ziemi, zw ła­
szcza, jeżeli powietrze jest łagodne. Gdy więcój jęczmień 
puści odrośli, trzeba go znowu obrócić, i tak  następnie, aż 
dopóki wyrostki nie będą o ćw ierć cala długie. Słod w te ­
dy pow inien być rozsypany w  bardzo cienkiej warście, żeby 
m ógł wyschnąć na wolnćm pow ietrzu lub w suszarni.

,Jeżeli sposób podany przygotowania ziemniaków' jest 
przyjęty w Norwegii, gdzie one są drogie w porów naniu do 
siana i gdzie mięso tak niskiej jest c e n y , że funt zale­
dwie 7 do 10 groszy polskich kosztuje, a jednakże ich do 
karm ienia bydła używają, dla czegożby on nie miał być 
w Szkocvi i Anglii w użycie w prowadzony, bo jestem  prze- 
L»„, (miwi a u to r ) ,  ie  g o sp o d .r . W  tylko popróbo- 
w at karm ić tym sposobom b jd to  p r .c s  jeden  nuesiąc j „ ,  
b ,  go pewnie nie .m ienił. Nadto k ie d , brukiew jest ju .  
przez bydło zpożyta, zwykle jeszcze ziemniaków dosc mają 
gospodarze w zapasie, użycie zatóm ich sposobem wyżej o- 
pisanym wieleby oszczędziło kupna kuchów, k tóre, jak  w ia­
domo, nie są tanim produktem , żeby je w obfitości na po­
karm  dla bydła dawać można było.“
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Tłómacz zaś niniejszego artykułu  pozwala sobie zrobić 
tę uw agę: że jeżeli użycie ziemniaków ze słodem do kar­
mienia bydła już jest wprow adzone w użycie lub bardzo za­
lecone w krajach, gdzie te produkta są dosyć drogie, dla cze- 
goby nasi gospodarze nie mieli popróbow ać, karm ić tym 
sposobem bydła, gdzie te  produkta są nierów nie tańsze? 
Najgłówniejszą zaś pobudką do takiej próby być powinno 
to ,  że s p o s ó b  wyżćj opisany karm ienia bydła, nie jest po­
dany przez jakichś teoretyków , ale przez praktycznych go­
spodarzy, którzy na doświadczeniu opierając się, rad swych 
publiczności udzielają.

Dnia 8. czerwca 1852.

P. s. W  tern sam em  dziełku jest wzmianka o używa­
niu liści ziemniakowych na pokarm  dla bydła. „W  każdym 
folwarku w Norwegii (powiada tenże au to r), liście od zie­
m niaków są suszone na płotach, na dom ach, i gdzie tylko 
położyć je  do suszenia mogą, i dają je  za pokarm  dla m le­
cznych krów. W iązka takich liści dla każdćj krow y k ła­
dzie się do naczynia i nalew a się gorącą wodą i nakryte zo­
stawia się aż do dnia następnego, i w tedy wszystko to ra ­
zem daje się krowom  za pokarm , który się przyczynia do 
dania wielkiej ilości m leka; a chociaż liście te mają pozór 
zgniłych, jednakże bardzo są dobre do użytku, do jakiego 
są przeznaczone."
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Skrzeczek, albo Chomik,
Cricetm vulgaris.

Po niemiecku:

Sotittatfe, fiotnljam flcr, fiotitfctfcf,
g e l t c a t t e .

Mfiin przystąpimy do opisu niszczenia Skrzeczka, jako 
szkodliwego rolnictw u zwierzęcia, przytaczam y tu  wyciąg 
z wielce szacownego dzieła: „ Treść nauki przyrodzenia, 
w sposobie dla każdego przystępnym , w yło ży li magistrowie 
b. uniwersytetu warszawskiego, nauczyciele nauk przyrodzo­
nych  w szkołach rządowych. W arszaw a, w drukarni S ta ­
nisław a Strąbskicgo. 1 8 5 0 .“ Część pierw szą: „Opis stw o­
rzeń , czyli wiadomości z liistoryi n a tu ra ln e j/ napisał Szymon 
Pisulewski, w której znajduje się opis następujący Skrzeczka:

Różni się od innych zwierząt torebkami żuchwowem i, 
które ma na bokach głow y. Opiszemy w  tym rodzaju dwa  
gatunki, z których jeden dość jest u nas pospolitym , drugi 
zaś z pięknego futerka znany.

Rok Ul. Tom VIII* 16
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S z y n s z y l l a .  To p iękne zw ie rzą tk o , 11 cali d ług ie , 
odznacza się p ięknóm  fu te rk ie m , ta k  poszukiw anem  n a  ob- 
szew ki, zarękaw ki (mufki) i boa. W ło s jego jedw abisty , 
długi, szaro -czarn iaw ego  ko lo ru , b ia łym  falow ato oznaczony. 
Żyje na w ierzchołkach  gór w  Chili i P e ru . Je s t łagodne, 
ła tw o  się osw aja , zdaje się n a w e t, żeby się dało  u łaskaw ić 
ja k  k ró lik , a w tenczas m ożnaby z niego w iększe m ieć ko­
rz y śc i, w yrab ia jąc  z w łosa  tkan iny , ja k  to  czynili daw niejsi 
P eru w ian ie .

S k r z e c z e k  albo C h o m i k  p o s p o l i t y .  Zam ieszkuje 
pó łn o cn ą  E u ro p ę  i Azyą, na zim ę nie (?) zasypia. Żyje po ­
jedynczo , w  polach up raw nych  kopie no ry  g łębokie i w  nich 
sk łada  znaczne zapasy ży w n o śc i; robi p rze to  znaczne szko­
dy w  zbożu , i z tego p o w odu  s ta ra ją  się go w szędzie w y­
niszczyć.

P odczas p ięknych dni Skrzeczki zajm ują się w yłącznie 
zb ieran iem  żyw ności, ja k o to : ziarn  zboża, bobu, grochu , i t. d. 
D o tego ce lu  służą im to reb k i żuchw ow e, w  k tórych  z pó ł- 
k w a te re k  ziarna zam ieście m ogą. Pospolicie w  końcu sier­
p n ia  kończą zb ieran ie zap asó w , następn ie  oczyszczają ze­
b ra n e , i o tw o rem  oddzielnym  w yrzucają s ło m ę , łup iny  i 
u szkodzone ziarno. W reszc ie  zalepiają w szystk ie o tw ory  
swej jam y. Czas niepogodny spędzają w  sw ej no rze  na 
span iu  i je d ze n iu ; dla tego  te ż , gdy na w iosnę w ychodzą 
z sw ych siedlisk , są tłu s tsze  ja k  w  je s ie n i, k iedy  do nich 
w chodziły . W ieśn iacy  najbardzić j w yszukują kry jów ki cho­
m ików  na w iosnę, zab ie ra ją  im zapasy żyw ności, skórki zaś 
sp rze d a ją , k tó re  pod  nazw iskiem  fu te r  chom ików  lub ham - 
s tró w  są znane.

Chom iki są zw ierzętam i złośliw ym i, i tru d n e  do u g ła ­
skan ia ; co w iększa, sam e m iędzy sobą się biją. I  t ak ,  gdy 
chom ik w  niebezpieczeństw ie schroni się do nory  innego 
chom ika, natychm iast go duszą i pożerają . Spotkaw szy się 

po lu , chom iki w yrzucają  zboże z to re b e k , napadają na 
sieb ie , walczą do u p ad łeg o , a w  końcu  zwycięzca pożćra  
Zwyciężonego. Z podobnąż zaw ziętością b ron ią się psom,
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a  n aw e t człow iekow i. W  la tach  n ieu rodzajnych  zw ierzęta 
te  w ydają sobie w ojnę, i w zajem nie się niszczą.

Od la t kilku rozm naża się w  znacznej bardzo  liczbie 
no w y  nieprzyjacie l zbóż naszych, skrzeczek, k tóry  może w ię ­
cej w  n iek tó rych  okolicach robi szkody, ja k  przeszłorocznie 
miliony myszy.

Niszczy on zboże, w innice i ogrody, a gospodarze nasi 
zdają się obojęlnem  okiem patrzeć  na  ogrom ne szkody 
w  swych zbiorach zbożowych. Nie pom yślano  u  nas do tąd  
o skutecznem w ytęp ien iu  tych zw ie rząt  szkodliw ych , kiedy 
w  Niemczech, mianowicie w  S axonii ,  są okolice, gdzie szu­
kający skrzeczków ludzie p łacą  n a w e t  właścicielom ziemi 
za pozwolenie kopania norów , dla w ydobyw ania  z nich na­
grom adzonego zboża i zabijania dla futra samychże skrzeczków.

Myszy w  polach naszych og rom ne zrządzają szkody ,  a 
mianowicie w  ro k u  1851 wiele bardzo zniszczyły zboża,  a 
podkopując i przegryzając korzenie kon iczyn ,  rze p ak ó w  i 
oziminy, stają się p rzyczyną,  że wilgoć lub m rozy  niszczą 
wiele  roś lin ;  w łaśn ie  teraz słyszymy wiele n a rz ek ań  na  p o ­
dobne straty. Ale jakże wiele więcćj sk rzeczek , te n  o l­
brzym  myszy naszych, zrządzić może szkody w  z iarn ie ,  —  
kiedy się dow iem y, że on tylko szlachctnem i najpiękniej- 
szem żyje z ia rnem , t. j. pszenicą, żytem, grochem , g łów ka­
mi m a k u -  często w  jednćj jam ie  skrzeczka zna leść  m ożna 
cen tnar  tych zbóż ,  a na  jednym  m o rg u  byw a i trzy  takich 
jam. W  okolicy Gotha rachują na  milę kw adra tow ą  100 
rodzin  skrzeczków, a każda rodzina  składa się z 10 do 14. 
członków. -  Jakież więc ogrom ne straty  ponoś, ro ln ic tw o, 
a gospodarze cierpliwie się z założonemi ręk o m a i oboję­
tnie m u się przyglądają.

Skrzeczek nadzwyczaj szybko się m noży ; z nas tępu ją ­
cych urzędowych w iadom ości widzimy to  w  k rajach  naw et,  
gdzie go wytępiają. O d św. Michała 1768 do św. M ichała
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1769. oddano na ra tu sz  w  G otha skórek  2 7 ,5 7 4 ; od  ś. Mi­
ch a ła  1771. do tegoż dn ia 1772 oddano ich 2 2 ,8 1 2 ; a w  r. 
1817. n aw e t ogrom ną liczbę 111 ,817 , za k tó rą  w ypłacono 
nad g ro d y  2237 ta larów .

Jeżeli d ługo  obojętnóm  pa trzeć  będziem  okiem  na m no­
żen ie  się skrzeczków , m oże będzie zapóźno , a przynajm nićj 
2  w ielką tru d n o śc ią  będziem y je  m ogli zredukow ać do li­
czby m nićj szkodliw ej. —  Z upełn ie  je  w y tęp ić , je s t  n iepo ­
d o b ień stw em , jak  i w szystkie inne pom niejsze zw ierzątka, 
a le  zm niejszyć ich liczbę, zredukow ać ją  na ilość n iew ido­
cznie szkodliw ą, to  je s t w  naszój m ocy , byleby b y ła  chęć i 
w y trw a ło ść . W łaśc ic ie le  w iększych posiadłości i rad y  gm inne 
p o w in n y  w spó ln ie w ojnę w ypow iedzieć tym  n ieprzy jacio łom  
zbóż, tego  Chleba pow szedniego. Chociażby ty lko jedna ro ­
d z ina  ży ła na m orgu , spożyje i zepsuje najm niej 3 cen tnary  
zbożow ych p łodów , co p rzy  m nićj dok ładnej k u ltu rze  ziem i 
p o ło w ę  zb iorów  w ynosi.

Chcąc chorobę ja k ą  u leczyć, trze b a  zgłębić jć j n a tu rę ; 
chcąc tęp ić  sk rzeczk i, trzeba  się obeznać z ich natu rą . 
T rzeb a  znać h isto ryą n a tu ra ln ą  skrzeczka, nim  się do tę p ie ­
n ia  go przystąp i.

O jczyzną sk rzeczka je s t P o lsk a , R ossya, n aw e t w  Sy- 
b e ry i aż do O by żyje. Zdaje s ię , że z tych to  k ra jó w  p o ­
w o li po su w ał sw e w ęd ró w k i w  Niem cy p ó łn o c n e ; w  T u ­
ry n g ii m asam i się o sie d lił, i w  k ra ju  tym  urodzajnym  się 
ro zm n o ż y ł; p rzeszed ł z tam tąd  do F ra n k o n ii, i znajdu je się 
ju ż  te raz  nad  M enem  w  polach  i w innicach.

N ory skrzeczków  nadzw yczaj p rak tyczn ie  byw ają za ło ­
żone. W yk o p u ją  zw ykle w  po lach , n a  k tó rych  sto i zboże, 
k o tły  n a  je d n ę  do trz e c h , a n aw e t i sześć  stóp g łęboko, 
z dw iem a o tw oram i p ro s to p ad łem i; obok k o tła  zak ładają 
sob ie 4  —  5. m agazynów , w  których  sk ładają  zapasy na zi­
m ę. Sam iec i sam ice m ieszkają od siebie oddzielnie. N ory 
sam ic m ają  w ięcćj o tw o ró w  do ucieczk i, czasem  8  do 10. 
p rostopad łych  jam . Sam ice lęgą dw a razy  do ro k u  po 6 
do 8, a czasem  i 10 m łodych  ś lep y ch , k tó re  aż do zimy
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się żywią owocami, korzeniam i i roślinami. Młode samice 
z wiosennego lęgu już w pierwszym roku  znów lęgą; tak  
więc liczba ich wzrasta w sposób zatrważający.

Skoro zima nadchodzi, wchodzą do swych jam  i żywią 
się nagromadzonymi w lecie zapasami; a skoro zimno się 
w zm aga, w padają naw et w  sen zimowy. Z pojawieniem
się wiosny znów są czynne.

Dzień i noc pracują niezmordowanie i znoszą zapasy; 
zresztą czynne tćż być muszą, chcąc się na zimę i początek 
wiosny w  zapas dostateczny żywności zaopatrzyć.

Że skrzeczek nadzwyczajnie czynnym być m usi, tćm 
można łatw o dow ieść, że tylko 3 łó ty  ziarna w  torebce 
szczękowćj się pomieszczą; chcąc więc zebrać centnar ziar­
na, przynajmnićj tysiąc razy w yjść musi zbierać, a prócz 
tego jeszcze sam się żywić musi. Do tego dodać trzeba 
wyrobienie jam y i reparacye uszkodzonych jam.

Z tego , cośmy dotąd przytoczyli o skrzeczku, wynika, 
że liczbę jego zmniejszyć m ożna, chociaż zupełne wytępie­
nie jest niepodobnem. Najpewnićj pochwycić go można 
w  czasie snu zimowego, w ogóle w  zamieszkaniu zimo- 
w óm ; tam  go wykopywać trzeba; łatw o się to da wykonać 
w czasie łagodnćj zimy; zresztą mniejsze m rozy, które 
nie głęboko ziemię zam rażają, kopaniu nie przeszkadzają. 
Lecz i w lecie pobłażać nie trzeba; gdzie go się tylko na­
trafi, zabić się powinien; najpewnićj i najkorzystnićj jednak 
w  czasie zimowego snu, gdyż wtenczas całą rodzinę razem 
ująć można.

W  Gotha płacą nadgrody za ujęcie skrzeczka: za sa­
mice 6 groszy polskich, za młodego grosz, a za samca 2 
grosze; krom  tego łowiący skrzeczki ma jeszcze fu tro  i 
zboże wydobyte z jam y w zysku. W Prosselheim  płacą za 
sztukę po dwa krajcary.

Skóry skrzeczków są trw ałe  i piękne, lekkie, a pomimo 
tego dobrze w łosem  obrosłe, który nie wypada i nie tak 
łatw o się wyciera, zachowuje nadto pewien połysk. Najle­
psze futro jest na wiosnę, skoro się obudzą ze snu zimowe-
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g o ;  n a jg o rsz e  n a  jes ień .  —  W  G o th a  p ła c ą  k u ś n i e r z e  za  
sk ó r ę  w io se n n ą  p o  3  do  4 c h  fcnygów . Sześćdz ies ią t  sk ó r  
czyn ią  k o p ę  z e sz y tą ;  d w ie  k o p y  tw o r z ą  m ie c h ,  z a  k tó r y  
p ł a c ą  3  do 4ch  ta la ró w .

Z G o th a  w y w o ż ą  s k ó r y  sk rz e c z k ó w  n a jw ięc ć j  do F r a n k ­
fu r tu  n a d  M e n e m ,  gdz ie  ich n a  p o d sz e w k i  uży w a ją .  R oczni 
w y w ó z  w y n o s i  t a m  5 0 0  ta la ró w .  Z ac h o w a j  n a s  B oże  od  
ta k ie g o  do ch o d u  n a  czas d łuższy!

O p ró c z  t e g o ,  że sk rze czek  n iszczy  z ia rn o  d o j r z a ł e ,  k o ­
r z e n ie  i m ło d e  z b o ż a ,  m ia n o w ic ie  g ro c h y ,  j e s t  o n  n ieb ez ­
p iecz ny  b y d łu  i o w c o m ;  sk o ro  g o  n a jd z ie  s tado  o w ie c  lub 
b y d ł a ,  t a k ,  że się w id z i  być  o d c ię ty m  od j a m y ,  w p a d a  
w  z ło ś ć  i k ą s a ,  skacząc  n a w e t  w  g ó r ę ,  aby  u k ą s ić  pysk . 
U kąszen ie  s k rz e c z k a  j e s t  n ieb e z p ie c z n e  dla j a d u  j e g o ;  i b y ­
w a ją  p r z y p a d k i ,  że  b y d ło  zd y c h a ,  sk o ro  się r a n a  n ie  w y ­
m y je  i z j a d u  n ie  oczyści.

K o p ią c  p r z e d  z im o w y m  s n e m ,  t r z e b a ,  żeby  rob o tn ic y  
m ie l i  b ó ty  n a  n o g a c h  i byli o s t ro ż n i ;  gdyż  d o k o p a n y  rzu ca  
się n a w e t  n a  c z ło w ie k a  i kąsa. W  czas ie  snu  z im o w e g o  
b ez p ie c z n ie  dobyć  i zab ić  j e  m o żn a ,  są one  b o w ie m  w  o t r ę -  
tw ie n iu .  P s y  w s z e la k ie  d a ją  się w p r a w i ć  n a  sk rzeczk i  tak ,  
że  w  p o lu  je  ła p i ą  i z a g ry z a ją ;  częs to  się j e d n a k  zd a rza ,  
że  n a w e t  p su  s k rz e c z e k  się b ro n i  zapalczyw ie .

Zboże, k tó r e  się zna jd u je  w  ja m a c h ,  j e s t  n a jp iękn ie jsze ,  
w y b r a n e  z d r o w e  z ia r n a ;  —  m nie j w y k sz ta łc o n e g o ,  n a d p su -  
t e g o ,  n ie  m asz  w ca le .  G ro ch y  m ia n o w ic ie  ta k  są p ięk n e ,  
że  n a j t ro sk l iw ie j  r ę k ą  lu d zk ą  w y b ie r a n e  do s i ć w u ,  p o r ó ­
w n a n e  z n im i  być  n ie  m og ą .

O p ró c z  szp ad la  do k o p a n ia ,  m ie ć  t r z e b a  dzidy o s t r e ,  ażeby 
w  ja m ie  p rz e b ić  m o ż n a  s k r z e c z k a ,  n im  w y jd z ie  z o t w o r u ;  
p sy  w p ra w io n e ,  m ia n o w ic ie  j a m n ik i  i w y ż ły ,  w sk a z u ją  szcze ­
k a n ie m  m iejsce , w  k tó r e m  się s k rz e c z e k  u k r y w a ;  często  b o ­
w ie m  s łysząc  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  i n ie  m o g ą c  uc ieczk ą  się 
r a to w a ć , ,  z a k o p u je  się w  bocznej j a m ie  lub  w  now ej, n a  
p rę d c e  w y d o b y te j .  w - L



aa.

D ZIA ŁA LN O ŚĆ

W  ANGLII,

N iezaw odnie interesow ać będzie rolników  naszych, co 
towarzystwa rolnicze w  Anglii robią, aby podnieść rolnictwo. 
Szkockie towarzystwo górne i rolnicze dąży do tego , aby 
teoryą i praktykę równocześnie podżwignąć i w  wszyst­
kich gałęziach wydoskonalić. — Środki do tego celu są 
następujące:

1. Urządzanie ogólnych i obwodowych w ystaw  bydła, 
narzędzi rolniczych, płodów, i rozdawanie przytćm  zna­
cznych nadgród.

2. Założenie szkoły w eterynarzy w  Edynburgu.
3. Rozpowszechnianie wiadomości rolniczych przez pre- 

lekcye i dyskusye w  zebraniach ogólnych i obwodowych, 
oraz przez wydawanie pisma czasowego.

4. Założenie muzeum rolniczych m odeli, roślin , rzeczy 
kopalnych, rycin, planów budowli itd.
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5. Ustanowienie posady chemika agronomicznego, k tó­
ry  ma laboratoryum  i kilku asystentów do pomocy.

Nadgrody rozpisane na rok  1850, zawierają następujące 
pozycye:

1., za ulepszenia w drenowaniu . . . .  180 tal.
2., za porównawcze doświadczenia sztu- 

cznemi nawozami podług pewnych 
p rz e p is ó w .........................................................

3., za porównawcze doświadczenia gno­
jem  naturalnym  podług pewnych p rze­
pisów ..............................................................

4., za porównawcze doświadczenia z ko­
niczyną, traw am i, zbożem, lnem itd. . .

5., za doświadczenia w paszeniu . . . .
6., za wytłum aczenie niektórych chorób

z w ie r z ę c y c h ...................................................
7., za ulepszenia mieszkań włościańskich 

i służących itd ...................................................
8., za kulturę lasu i d r z e w .............................
9., za w y k a rc z o w a n ia ........................................

10., za narzędzia rolnicze i machiny . . .
11., za hodowlą pewnych roślin w pewnych

obwodach S z k o c y i ........................................
12 , nadgrody za hodowlą dokładną bydła,

na 12 obwodów p o d z ie lo n e ........................  2,000 *

Oprócz tego , wyznaczyło towarzystwo przy ogólnój 
w ystaw ie płodów  rolniczych w  Glasgowie następujące od­
dzielne nadgrody: za konie, bydło rogate, owce, świnie, d ro­
biazg, wyroby sera i m asła , narzędzia i machiny rolnicze, 
8000 talarów .

Laboratoryum  chemiczne tow arzystw a od dwóch lat 
jest w ykończone; pod względem dokładności nieustępuje ża­
dnemu w  Anglii. D yrektor tego laboratoryum , profesor 
Anderson, ma podwójne zadanie: 1., śledzenia naukowe, któ­
re wątpliwe teoretyczne lub praktyczne zasady wyświecić

360 *

361 *

660 * 
480 *

180 *

300 * 
600 *  

180 * 
600 *

600 *



-  129 -

m ogą; 2., rozbierać chemicznie rozm aite nawozy, kamienie, 
ziemie itd., na żądanie członków, za co są ustanowione pe­
wne taksy, np .: za kompletny rozbiór chemiczny ziemi 20 
talarów ; za próbow anie ziemi co do piasku, w apna, gliny 
i ciał organicznych, 3 tal. 15 śgr. itd.

Podług ostatniego spraw ozdania, zakład ten  w  pięciu 
miesiącach 130 rozmaitych rozbiorów na żądanie wykonał, 
i na 200 zapytań o skład chemiczny odpowiedział.

Cześć i uwielbienie takim stowarzyszeniom i zakładom !!!

Rok III. Tom YlU. 17



OPIS I KORZYŚCI DACHU WILKOW EM).
( /e t t ir a d j .)  * )

[Z ryciną.]

D a c h  w ilkow y, czyli po niemiecku gettbodj nazwany, 
znali już Grecy, przy konstrukcyi dachów nad świątyniam i, 
jak  np. przy Dianie Propylaji w  E leusis, a późniój Rzy­
mianie przy bazylikach. —  W ynalazek ten , jak  się o tćm 
przekonyw am y, je s t już bardzo dawny i nie dopióro w no­
wszych czasach znany. Główne jego części w ięc, niezapu- 
szczając się wcale w  antykw arskie poszukiwania, są nastę­
pujące :

Co 17, a najdalój co stóp 20 ', przychodzą głów ne wil- 
kowe, czyli podstawne w iązania, w  rysunku tu  dołączonym

)  Rozprawa czytana na posiedzeniu Towarzystwa roU 
niczego powiatu odolanowskiego.



131 —

liczbą 1. 2. 3. naznaczone; te główne wiązarki są przezna­
czone na to, aby nosiły nad sobą wilki, czyli obwierki, literą 
a. b. c. w przecięciu mianowane; te muszą być dla spadku 
dachu, jak się samo z siebie rozumie, wsparte, aby się, spo­
czywając na płaszczyźnie ukośnćj, po niemiecku fctjiefe (Sbene 
zwanćj, na dół nieskuliwały. Na wierzch tych wilków kłar 
dą się dopićro kozły co stóp trzy w świetle, a i "  grube i 
szerokie, które nawet mogą być sztukowane. Na tak przy­
gotowaną robotę przychodzi dopióro podstawa dachu poje­
dynczego, albo dubeltowego, czyli czeskiego. W  tym celu 
przybijają się łaty albo 7 j"  albo 10" szeroko, co stanowi 
pokrycie i górną szatę dachu samego.

Opisałem więc poprzednio, czyli ograniczyłem sobie po-r 
le , stosownie do zadania, abym w nićm mógł działać; przy­
stępuję więc teraz do korzyści lub niekorzyści, które ztąd 
wypłynąć mogą dla budynków wiejskich.

Przyłączam tu sk ład , czyli konstrukcyą pól, stodoły i 
owczarni w guście wilkowym, łatwo się z niego każdemu 
będzie przekonać, że ani dla jednego, ani dla drugiego w prak­
tycznym życiu użyć niebędzie można; pytam się więc bar­
dzo pojedynczo: dla czego? dla tego oto, że na wsi bardzo 
pojedynczo, mocno i tanio budować trzeba, a wiązanie w ry­
sunku literą A. i B. oznaczone, wcale temu żądaniu nieodpo- 
wiada, bo jest drogie najprzód, dla tego, że dużo wymaga 
drzewa; powtóre, że dużo wymaga żelaza, dla śrub i gwo­
ździ; po trzecie, że do podobnego wiązania potrzeba dużo 
czasu i bardzo zgrabnego cieśli. Pytam się więc: czy to na 
nasz powiat podobne płody? odpowiadam: że wcale niesto­
sowne, bo gdzie wiele podatkow, a mało dochodow, tam 
konieczna jest taniość materyału i roboty. W ykonałem 
w  przeszłym roku stodołę w licu w guście wilkowym zro­
bioną, ale że było wyraźnćm życzeniem budującego, więc 
żądaniu tem u, chociaż bez przekonania, zadosyć uczyniłem, 
sam zaś sobie pozostawiony zrobiłem w Lewkowie skład, 
czyli konstrukcyą, która podług mego zdania, tojest mojej
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dwóchletniej praktyki, zupełnie odpowiada, bo jest tania, 
mało materyału wymagająca i pakowna.

Przystępuję teraz do składu owczarni; i tutaj, jak się 
•łatwo przekonać można, wiązanie wilkowe zupełnie jest nie- *
praktyczne i dla tego do zarzucenia. Spójrzmy na poziom 
zgłoską B. i na przecięcie zgłoską C. oznaczone, a przeko­
namy się o nicości tego wiązania, — Potrzeba i tutaj naj­
przód wiązarków, powtóre wilków a. b. c., a po trzecie ko­
złów  i zaporków , które wzmocnione muszą być na dachu 
gwoździami albo śrubami, podczas gdy cel ten zupełnie o- 
siągniemy pojedyńczóm wiązaniem, jak to przy oborze w Lew - 
kowie przekonać się możemy. — Dla osiągnienia miejsca 
na paszę, stawia się półpiętrze bez kafrów, a ztąd powstaje 
dach i spód równy, i zyska się na przestrzeni, na składzie 
i piękności.

Dach więc wilkowy, jak się poprzednio dowiodło i o- 
kazało, dla wiejskich budynków wcale jest niestosownym, 
chociażbym nawet brak drzewa budulcowego p rzy ją ł, co 
wcale dotychczas u nas przyjąć niemożna, bo drzewo jest 
tutaj więcćj jak w półcenie w stosunku do miast innych, dla 
braku sposobności do wywozu.

Wiązanie, które tutaj w rysunku dołączyłem, jest głó­
wnie do użycia przy ujeżdżalniach, gdzie to cieśla w całćm 
świetle swojój pracy stanąć może. Jest tu albowiem pole dla 
niego, popisywać się z zgrabnością i umiejętnością, gdzie tu 
wszelka taniość ustaje, a sztuka w swóm świetle góruje.

Ograniczony artysta, a pracujący li tylko dla praktyczno- 
ści, płodów swoich w całój swej okazałości pokazać niejest 
w stanie, bo zawsze mu będzie to zawadzało, co mu za prze­
szkodę w wykonywaniu pokażą.

Podobną ujeżdżalnię widziałem w Świdnicy, niebyła ona 
wprawdzie w swym całym rozwoju ukończoną, bo brak jćj 
najgłówniejszćj sprężyny, tojest funduszów, które są nieja­
ko rusztowaniem, czyli kośćmi w ciele. — Z stosownym fun­
duszem wykończoną ona by być mogła, jak dołączony tu
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rysunek literą D. w  w idoku , a literą E. w  przecięciu po­
kazuje.

Podobne popisywanie się piękności i w yrobów  znajdu­
jem y  tylko w' zgromadzeniach i to w arz y s tw ac h , gdzie g łó ­
wnie o zabaw ę , a nie o fundusze chodzi, jak  tego dow odzi 
nam Krolla ogród w  Berlinie. Tam  ciesiołka w  sw em  po- 
ziomćm a greckićm usposobieniu buja po nad m u ram i,  jak 
duch poetyczny, i unosi się nad  nim w postaci gwiazd i fir­
m am en tu ,  z tą  tylko różn icą ,  że to  jes t dziełem Boga, a to  
człowieka.

Sulit w ięc poziomy, czyli ciesielski, ja k  to  się z rysun­
ku tu  dołączonego przekonam y, ma coś pięknego, poetyczne­
go i powabnego w  sobie, prze to  więc wcale do praktyczno- 
ści zastosowanym być niemoże.

Podobne  p łody  sufitowe napotykam y po większej części 
w  żelazie w ykonane ,  na s tac jach  żelaznych ko le i ,  gdzie to  
przy przybyciu  każdy podróżny po  mozołach i t r u d a c h ,  ró ­
w nie ja k  duch znudzony ziemskością, szuka na firmamencie 
osłody i pociechy, i patrząc  na u tw ory  ciesielskie nad sobą 
bu ja jące ,  i n iemi po swych t rudach  się pociesza.

W iązanie więc takie n ieodpowiada wcale praktyce, gdzie 
wszystko ładne,  p iękne i poetyczne ustępow ać m usi ,  je s t  li 
ty lko dla zabaw y i pociechy znękanego trudam i mozolnego 
życia, dla tego w  publicznych dom ach , poświęconych li tyl­
ko dla wypoczęcia, je  napotykamy. W  mniejszej n aw e t  sfe­
rze podobne p łody i po cukierniach napo tykam y , jak  np. 
u Fuchsa w  Berlinie, a przez tajnego radzcę i nadbudow ni-  
czego Schinkla projektowane.

Dla powyższych więc przyczyn w iązania takiego w ten ­
czas tylko użyć m ożem y, jeżeli m ateryalizm  zadowolniony 
buja po nad  ziemskością i unosi się w  postaci anioła  nad 
ziemią.

S tosow nie  więc do myśli m ojć j ,  u  księcia A lbrechta 
w  Berlinie podobną ujeżdżalnię n ap o tk a łe m ; u  n iego cała 
praktycznosć pokry tą  była taflami, jak  się o tóm  z rysunku  
p rzekonam y; przeszed ł 011 więc po le ,  k tó re  nam  w przód
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przebiedz trzeba, aby się dostać do piękności i do pokry­
cia tego materyalizmu, który  nas ciągle przygniata i wszel­
ką przyjemność św iata, jak  mróz w śród w iosny, gasi i ni­
weczy.

Po uskrom nieniu materyalizmu powstaje piękność i sztu­
ka, jak  nam  dowodzą Grecy; i między nićmi uchwycił szczy­
tnie Perykles stćr państwa, a Fidiasz stćr sztuki.

Ostrów, dnia 4. kwietnia 1852.

Mierzyński^ 
bud. piesia.
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w w ią w ,
Z PODROŻY AGRONOMICZNI) C IIE11IC Z1J

Dra. A. S toekliardt.
(C iąg dalszy.)

3. Przemysłowe i wykształcone gospodarstwo 
w Anglii.

O d  lat dziesięciu używają w Anglii wyrażenia, „High 
f a r m i n g czyli w y s o k i e  g o s p o d a r s t w o ;  i tak się to wy­
rażenie rozpowszechniło, że każdy rozumowy gospodarz 
w Anglii rozumie takowe, używa go i uważa takowe jako 
najwyższy punkt, do którego dojść zamierza. W  tych dwóch 
wyrazach leży cała objętość wszystkich tych olbrzymich 
ulepszeń i ogromnych postępów, do jakich od 10 do 12 lat 
rolnictwo w Anglii przyszło, i które służą za dowód, że 
przez intelligencyą i przez rozumowe użycie kapitału , pro­
cent i  ziemi łatwo i prędko się podwaja, a nawet często-;
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kroć i potroić i w czwórnasób powiększyć się może. — 
Nie trzeba jednakże myśleć, że ta podniesiona intelligencya 
jest wspólną własnością całego angielskiego gospodarstwa; 
— o nie, w Wallis i innych hrabstwach niemasz jćj ani śla­
du, a w niektórych okolicach sąto tylko słabe i pojedyn­
cze początki; a tylko w pewnych częściach Anglii, a miano­
wicie w poludniowćj Szkocji, a szczególnie w Lothianach, 
i w' niektórych angielskich hrabstwach, jakoto: w Northum­
berland, Lincoln i w niektórych obwodach Yorku, Norfolku, 
Suffolku itd., rozpowszechniła się ona dosyć ogólnie w go­
spodarstwie. Zwykli farmerowie, jakkolwiek są znamieni­
tymi praktykami, trzymają się za nadto dawnych zwyczajów 
i uprzedzeń jeszcze daleko bardzićj jak Niemcy; jednakże 
nadzwyczajna czynność, tak pojedynczych osób, jako też a- 
gronomicznych stowarzyszeń, a prócz tego nadzwyczajne re- 
zultata, jakie odnoszą gospodarze z rolnictwa wysoko po­
prawnego, muszą niezawodnie przyprowadzić do tego, że 
nowćj metodzie gospodarowania utorują drogę i rozpowsze­
chnią takową.

Zasada, będąca podstawą wysoko poprawnego gospodar­
stwa tffflgk farming“, jest w kilku słowach następująca: n ie - 
ż a ł o w a ć  p i e n i ę d z y ,  a l e  t y l e  w k ł a d a ć  w g o s p o d a r ­
s t w o ,  ab y  n a j w i ę k s z y  d o c h ó d  p r z y n o s i ł o .  Poje- 
dyńcze reguły tćj metody gospodarowania brzmią jak na­
stępuje:

1) Wyprowadzić z gruntu całą spodnią, czyli zaskórnią 
wodę przez podziemne rowki (sączki)*), ażeby na- 
V'et w zwięzłych i mokrych gruntach na pewne u- 
rodzaje liczyć można. Tak samo używać wody i

*) W  Rocznikach ffosp. krajowego, w  W a r s z a w ie  w y ­
chodzących, użyto w y ra zu  s ą cz k i  na oznaczenie d r e n ó w ;  
zda je  nam się on n a jw łaśc iw szy  i najtrafniejszy  z wszy™ 
Stkich dotąd używ anych ,

Reaakcya,
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i nawodniania, czyli zraszania iskrapiania , gdzie tyl­
ko się to da uskutecznić, — nawet na zboża

2) Orać głęboko, a prócz tego poruszać i spulchniać 
spodnią warstwę, ażeby korzeniom uprawianych ro ­
ślin przystęp do pożywnych części w  spodniej w ar­
stwie ułatwić.

3) Podgnoić pod każde zboże, które pognoju wymaga, 
i podgnoić tak obficie i mocno, jak tylko można, a- 
żeby n a j w i ę k s z y  z b i ó r  tak z pól, jak  z łąk o- 
t rzy m ać ; w razie p r z e to , jeżeli zasoby pognoju 
z własnego gospodarstwa wydobyte nie wystarcza­
ją ,  trzeba brakujący pognój zastąpić kupnym po- 
gnojem sztucznym, czyli naturalnym.

4) Trzeba zaprowadzić taki płodozmian, który w da­
nych okolicznościach w praktyce (tojest po kilku- 
letnićm doświadczeniu) największy zbiór W 'ydaje.

5) Zmniejszyć o ile możności żywe płoty i okopy, od­
gradzające oddziały pól, k tóre zagospodarowanie u- 
trudniają, a wiele gruntu urodzajnego zabierają.

G) Zaprowadzić utrzymanie bydła podczas lata na zie- 
lonćj paszy w oborach, zamiast paszenia takowego 
na pastwiskach, ponieważ daleko lepićj w  ten spo­
sób się zużytkuje , a więcej gnoju się produkuje. 
Z tego samego powmdu nietrzeba oszczędzać zaku­
pienia sztucznych surrogatów paszy, a mianowicie 
kuchów.

7) Trzymać bydło w przykrytych oborach, aby nie wy­
stawiać takowego na oziębienie podczas wiatrów, de­
szczów i niepogod.

8) Paść bydło mocno i obficie; trzymać raczej mniej­
szą ilość bydła na obfitej paszy, jak więcej bydła 
przy lichćm wyżywieniu.

9) Zaprowadzić dobrze urządzone gnojowiska i gno­
jowice.

10) Zastąpić o ile się da robotę ręczną ludzi i droeą 
robotę koni machinami i siłą pary

Rok 111. Tom VM. (H
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P o ró w n y w a n e  te zasady z daw nem i zasadami angiel­
skiego gospodarstwa, znajdujemy tyle ważnych odmian i no ­
wości, że n iem ożna się dziwić, iż przy  przychylności i na- 
wyknieniu Anglików do w szy s tk ieg o , co pochodzi z dawnych 
dobrych czasów angielskich (o ld  Eng land)  i do zwyczajów 
przodków , panuje jeszcze uprzedzenie i zawziętość p rzec iw ­
ko tym  nowościom . Przyczynia się do tego n iem ało  i ta 
okoliczność, żc częstokroć te  now ości zaprowadzają nie ro l ­
nicy z pow ołan ia  i rzemiosła , ale raczej ludzie w yksz ta łce­
ni i gienialni z innych s ta n ó w ,  jako lo :  oficerowie, kupcy, 
księża, albo wielcy panowie, h rab iow ie ,  książęta itd. Z te ­
go pow odu  rezu lta ta  o trzym ane przez ludzi,  k tórzy  sami u- 
chodzą za niedoświadczonych nowieyuszów w  gospodarstw ie 
i którzy  n iepotrzebują  tak  z k red k ą  obliczać poniesionych 
kosztów', nieznalazły dostatecznej wiary, ani zaufania takiego, 
jakieby w zbudz iły ,  gdyby w ykonaw cam i tych nowości byli 
znamienici praktyczni gospodarze. W  wielu okolicach także 
postępow e gospodarstwa pojedynczo się pojawiają, ale na ­
śladow ania  za sobą nie pociągają, uw ażane  są jako  ciekawe 
i in te resu jące ,  ale b a r d z o  w ą t p l i w e  przykłady i próby, 
gdy tym czasem  są one rzeczywiście lenii pochodniami, przez 
k tó re  św ia tło  postępu  ro ln ic tw a się p rzedziera  i rozlewa. 
W ie le  jednakże z tych gospodarstw  doszło do wysokiego 
stopnia s ław y ;  n iek tó re  z tychże udało  mi się poznać i o 
ile możności podam  opis tak  urządzenia ogólnego, jak  i szcze­
gółów' i s tosunków  miejscowych.

W zorow e gospodarstwo fabrykan ta  M e chi w Tip free -  

h alt. S ław ny  ten  kupiec stalowych w yrobów  w' Londynie 
posiada fo lw ark ,  k tó ry  ła tw > z Londynu można odwiedzić, 
a  k tó ry  przez enluzyastyczne usiłow an ia  właściciela do ta- 
Juego s topnia  doszedł rozw in ięcia ,  iż zasługuje nietylko na 
odwiedzenie, ale i na s ław ę  w  odległych n aw e t  k rajach roz­
powszechnioną. Kupiwszy ten  folwark, postanow ił  on w  na j­
krótszym czasie przez wytężoną pracę i wielkie nak łady  do ­
prowadzić go do najwyższćj k u l tu ry ,  aby dać przykład go­
dny  i zachęcający do naśladowania. — W ykarczow a ł on gę-
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s te ,  żywe płoty, zgłębił urodzajną w a rs tw ę  ziemi o po­
dw ójną g łębokość ,  całą p rzes trzeń  w y d re n o w a ł  po drugi 
raz, tj. pozaciągał ru rk i  podziemne (sączki) o je d en  raz  gę­
ściej, w ybudow ał now e, doskonale u rządzone stajnie, obory  
i inne budynki gospodarskie różnego ro d za ju ,  zakupyw ał 
sztuczne surroga ty  paszy i surrogaty mierzwy, i takiemi ś ro d ­
kami w  k ró tk im  czasie dop row adz i ł  ciężki i zwięzły g ru n t  
do takiego stopnia urodza jnośc i ,  że powszechne w zbudza  
podziwienie.

Czy zaś fabrykant M echi,  gospodarzowi Mechi większe 
kapitały  przypożycza ł ,  aniżeli gospodarstw o p rocen tow ało ,
0 tern okoliczni gospodarze różne rob ią  dom niem ywania, 
ale zapowiedziane w  końcu tego roku  spraw ozdan ie  i z ło ­
żone rachunk i w ydatków  i dochodów, objaśnią publiczność 
w tym względzie. W  każdym razie p. Mechi przez zachę­
cenie i p o pęd ,  k tóry  gospodarstwu n a d a ł ,  i przez  śm iałe  
walczenie p rzeciw ko zastarzałym przesądom , w ielką korzyść 
przyniósł okolicznemu gospodarstwu.

HiUfarm proboszcz a Huxtable w Sutton W aldon w Dorset. 
P rz es t rz eń  200  saskich m org .,  około 410  m org . m agdebur­
skich. Ziemia była tam  jeszcze p rzed  kilku laty z suchej
1 n ieurodzajnej k redy  złożona, a te raz  wydaje m org  magd. 
17 do 18 szelli pszenicy. P lodozm ian  sk łada się z u p raw y  
roślin  k łosow ych, Ij. pszenicy i jęczmiennia, i z upraw y  
roślin  pastewnych i warzyw, jak o to :  tu rn ipsu ,  bu rak ó w ,  k o ­
niczyny, t raw  i wyki. Różnych używa machin do up raw y  
roli i stojącą machinę parow ą  do młócenia, do rznięcia sie­
czki’ i w arzyw  itd. Bydło rogate  paszone je s t  w  oborach 
zieloną paszą, a nie na pas tw isku ,  na  k tó rem  się tylko ow ce 
pasą. ‘ U trzymują tam  60 do 70 sztuk m łodociannego bydła  
i tucznych w ołów , a k rów  dojnych 3 0 ;  dla ostatnich zaku­
pują znaczną ilość am erykańskich  kuchów  sicm iennych, k tó ­
re  razem z tu rn ipsem  i z zaparzoną s ło m ą ,  czyli sieczką, 
s tanowią paszę zimową. Obory  dla bydła  m ają  na  spodzie 
podłogę ,  wodę nieprzepuszczającą , nad k tó rą  o sześć cali 
wyżej je s t  podłoga z gęsto zbijanych ła tów , przez k tó re  u-
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ryna przecieka; a tym sposobem zaledwie połowa ściółki 
wychodzi. Uryna zaś wyprowadzona jest rurami w pole, 
jakeśmy to już w przeszłym rozdziale opisali, inna mała 
obora jest  przeznaczona dla krów, które się mają ocielić; 
tak  samo mała obora jest przeznaczona dla chorego bydła 
lub dla nowo zakupionego, aby tamże kwarantanę odbywało. 
Tuczenie skopów odbywa się także w ow czarni; pod owce 
wcale nie podścielają; uryna od nich odpływa również do 
gnojowic, a gnój codziennie wyrzucają na gnojowisko po­
kryte dachem.

Skoro spostrzegą u  owiec tuczonych, że ważąc tygo­
dniowo takowe, nieprzybywa na nich nic wagi od tygodnia 
do tygodnia, natenczas owczarnią wysmarują rozczynem 
chlorku, po czćm tuczenie się zwykle poprawia. — Świń 
trzymają 80 do 00, które uważają za machiny do fabryka- 
cyi gnoju *), i w  czasach zimnych karmione bywają gro­
chem, soczewicą i bobem, a w czasach ciepłych najwięcej 
jęczmieniem. —  Podług zaręczenia właściciela wyłożone 
kapitały na poprawę gospodarstwa, przyniosły mu dostate­
czny procent.

Folwark pana Ridgen w Sussex . Przestrzeń 540 morg. 
saskich, około 500 morg. chełmińskich. Ziemia składa się 
z suchego piasku wapiennego i z chudej gliny; połowę po­
siewają kłosowemi roślinami, mianowicie pszenicą, drugą po­
łow ę koniczyną, w yką, trawą, turnipscm, ćwikłą i ziemniakami. 
Zbiór w  przecięciu wynosił 12 do 13 szefii na morg ma­
gdeburski, a teraz przez głęboką spodnią uprawę na 18 do 
20  cali, przez mocne wapnowanie i przez dokupywanie co­
roczne sztucznych pognojów, jako też gnoju z miasta pobli­
skiego za sumę 4,700 talarów, doszedł aż do zbioru 17 do

* )  W iadom o, że z wszystkich zwierząt domowych 
świnią najgorzej wynadgradza gnojem drogą swą paszę, gdyż 
daje w  stosunku paszy mało gnoju i s łaby, nie dobry gnój; 
najmniej skuteczny, czyli, jak  praktyczni g o s p o d a r z e  nazy­
w ają ,  z im n y .  Redakcya.
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18 szefli z m orgu  magd. —  Również wielkie wydają tam 
sum y na popraw ę in w en ta rza ,  t a k ,  że kap i ta ł  w łożony przez 
dzierżawcę w  gospodars tw o , wynosi 80 ,000 t a l , czyli blisko 
na saski morg 150 t a l , czyli na  m org  magd. około  72 tal., 
z czego jednakże  około 20,000 tal. na inw entarz przypada. 
Inw en ta rz  żyjący sk łada się z 520 sztuk owiec, 21 k ró w  
dojnych, 12 sz tuk m łodociannego bydła ,  28  koni roboczych 
i k ilkunastu  świń. —  Jak wielkiego starania pan  Ridgen 
d o k łada ,  aby rasę swoich owiec uczynić najzdatniejszą do 
tuczenia, już  ta  jedna  okoliczność dowodzi, że zapłacił 460 
tal. za pożyczenie barana z rasy w ybornćj do tuczenia; za 
to przynosi m u przedaż owiec rocznie do 5 ,000  ta larów , 
a 1200 tal. prócz tego bierze za w ełnę .  Najwięcej z tych 
owiec zakupiono do bogatych w  pas tw iska okolic, gdzie ta ­
kow e tuczą. Sztucznych su rroga tów  paszy, a mianowicie 
kuchów  siemiennych, zakupują za 8 0 0  do 1,000 tal. C a łko ­
w ity  roczny w ydatek  na gospodarstwo wynosi 21 ,000 tal., 
a czynsz dzierżawny 10,000 lal. W a r to ść  rocznej p ro d u k ­
c j i  wynosić ma 3-1,000 tal., czyli 63  tal. na  m org  saski, 
a około 31 tal. na  m org  magd.

P en rii C aslle F a rm , w bliskości S w an sea , zawiera 182 
saskich morg., czyli około 380 morg. magd. ornćj ro li ,  a 95  
saskich morg. pas tw isk ;  fo lwark  ten  był zagospodarow any 
od 1839 do 1843, podług dawniejszej ( wallijskiej)  m e tody ; 
a od ro k u  1844 do 1848 podług  now sze j ,  czyli szkockiej m e to ­
dy gospodarowania. O trzym yw ano stosownie do tego na­
stępujące  rezu l ta ta :

W y d a lk o w :  D ochudow :
P od ług  dawniejszej metody w  p rz e ­

cięciu przez p ięć l a t ..............................  5 ,320 tal. 6 ,070 tal.
P o d łu g  nowszćj m etody w  p rze ­

cięciu przez pięć l a t ............................... 8 ,330 * 11,270 #

Czynsz dzierżawmy w summie 1,400 tal. odciągnąć się 
powinien od dochodu ,  a zatem w  pierwszych pięciu latach 
gospodarow ania  p od ług  dawniejszćj m etody  był naw et 

deficyt.
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Folwarki pana Casson w Denni glon w Su/folk. P rz e ­
strzeli 3 ,600 rnorg. saskich ,  do k tó rych  obrobienia 120 koni 
potrzebują. W  przecięciu rocznie za 8 ,000 lal. kupują  lam 
sztucznych pognojów  i tyleż sztucznych su rroga tow  paszy. 
P łodozm ian  je s t  nas tępu jący :  1., bób koński; 2., pszenica; 
3., jęczm ień; 4., koniczyna; 5., pszenica; 6., jęczmień.

Castle acre folwark pana Hudson w Norfolk. P rzes trzeń  
1,000 mórg. saskich, z których 130 morg. łąk  i pastwisk. 
Do obrobienia wystarczają 36  koni i 16 w ołów . P łodozm ian :  
tu rn ip s ;  2., jęczm ień; 3., koniczyna i t r a w a ;  4., p szen ica ;  
je s t to  s ław ne norfolkskie czteropolowe gospodarstwo. Pod  
każde zboże k ładą  pognój i przy kłosowych dudają do gnoju 
só l ,  aby słom a była mocniejsza i n iek ład ła  się. P rzed  30. 
laty t rzym ano na tym że fo lw arku  400  owiec i 30  w o łów , 
te raz  2500  owiec i 150 karm nych  w ołów , do których u tu ­
czenia dokupują  rocznie 4 ,000 centn. kuchów  siemiennych. 
W o ł y  karm ne dostają dziennie 10 funtów  kuchów siemien­
nych, skopy opaśne z początku J fun ta ,  a po tć m  1 funt.

Folwark księcia Gro f/on w Norfolk. Przestrzeń 1,200 
saskich m orgów  na pó ł pod  p łu g ie m ,  na pó ł pastw iskiem. 
Czteropolow e gospodarstwo. —  D o pognojenia pod tu rn ips  
i b u rak i ,  używ ają zawsze sztucznych pognojów, a m iano­
wicie 3 cen tnary  G uano ,  albo 9 centn. kości zmielonych, 
albo 10 cen tnarów  kuchów rzep iow ych ,  zmielonych na morg 
saski czyli chełmiński,  k tó re  to  pognoje uważają za rów no  
w aż ąc e ;  m ierzw a zw ierzęca używana je s t  pod  pszenicę. —  
T rzym ają  bydła :  40  karm nych  w ołów , 500  ow iec opaśnych 
i 900  owiec na chów ; pierw sze dostają oprócz ospy, śro lu , 
w arzyw  i siana, jeszcze dziennie sz tuka  siedem  funtów  k u ­
chów  siemiennych.

Folwark [F arm ') pana Dickson w Saugh/on M ains 
pod Edynburgiem. P rz e s t r z e ń :  370  morg. saskich; zupełnie 
• dokładnie podziem nie osuszonych, czyli w ydrenow an jch .  
G run t pulchny i urodzajny. — Na jesień  z r. 1850 na 185] 
spotrzebow ano na  pognój 800  centn. guano ; na  mórg saski, 
czyli mniej o T'e od m orga che łm ińsk iego , u ż j to  600 cent.
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m ierzw y bydlęcej i siedem centn. guano. Oprócz tego uży­
w ają  tam  równocześnie z guanem  kości mielonych i kuchów  
mielonych w  rów nych  częściach. Zbiór tu rn ipsu  z m orga 
saskiego przynosi 100 do 100 ta larów, przedając t u r n ip s  do 
Edynburga .  Koszta t ra n sp o r tu  tern się w ynadgradzają ,  że 
z po w ro tem  z E dynburga  p rzyw ożą m ierzw ę,  za k tórej 
cen tna r  p lącą  tam  p ó łz ło lk a ,  czyli 15 gr. poi.

Sprzątniono pszenicy w  przeszłym ro k u  20  szefli z m o r­
gu m agdeburskiego. —  Głębokość,  do jakiej zazwyczaj o- 
r z ą ,  wynosi 13 do 14 cali. P łodozm ian  je s t  n as tępu jący : t u r ­
nips, pszenica, ziemniaki, pszenica, wyka, owies. W o ły  opaśne 
dostają dziennie 150 funtów  tu rn ip su  i 4  funty kuchów sic- 
m iennych , czy rzepiowych, a p rzy tćm  cokolwiek siana lub 
słomy. Czynsz dzierżaw ny, k tó ry  w  S zk o c j i  je s t  wyższy 
ja k  w  Anglii, wynosi z tego fo lw arku  30  ta la rów  z m orgu 
saskiego, czyli około 17 tal. z m orgu  magdeburskiego. —  
G run t na tym folwarku należy do najlepszych, a zbiór i 
czynsz dzierżawny do najwyższych, jakie się w  Szkocyi lub 
Anglii znajdują. — Ł ąk i dognojone kośćmi melonem i w yda­
ją  cztery do pięciu sp rzę tów  na rok.

Folwark pana Finnie w Swansfon pod Edynburgiem. 
P rz es trz eń  1,100 saskich, czyli około 2,400 morg. magd.; p o ­
ło w a  órnej ro li ,  a po łow a pastw isk  i łąk. Pos iad łość  ta  
leży tylko kilka mil angielskich od poprzednićj oddalona, 
ale na wzgórzu, to  je s t  na ła ń cuchu  gór  je s t  po łożona ;  po ­
p rzednia  zaś ,  w  rów nej dolinie. —  Ziemia sk łada się po 
większej części z m o c n e j , tęgiej gliny, z daleko mniejszą i- 
Iością próchnicy, jak  po p rze d n ia ; w  wyższych miejscach tyl­
ko jęczm ień i owies się rodzi,  w  niżej zaś położonych psze­
nica. Czynsz dzierżawny w’ynosi też tylko p raw ie  po łow ę 
poprzedniego, to  je s t  18 do 20 tal. z m orgu  saskiego, a j e ­
dnakowoż wydaje m org  magdeburski tam że około 36  szefli 
owsa. Cała rola ó rna je s t  d renow ana ; aby dać wyobraże­
nie, jak  w ielką w agę angielski gospodarz p rzyk łada  do osu­
szenia podziem nego, dosyć jest  przy toczyć ,  jak  w ie lk ie  n a ­
k łady na podziem ne osuszenie rob ią ;  koszta d renow ania  te-
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go folwarku wynoszą około 4 ,000 funtów  szterlingów, czyli 
około 28,000 ta larów . W łaściciel przyte in zaręczał ,  że go­
spodarstwo wyższe przynosi p rocen ta  w  stosunku do n a ­
kładów, ja k  dawniej w  s tosunku do małych nakładów . Na­
tu ra ln ie ,  że samo osiączenie (d ren o w an ie )  g ru n tu  nie jes t  
dosta teczne ,  t rze b a  prócz tego dodać tyle  siły przez m o­
cniejszy pognój,  ile przez grubszą w ars tw ę  rodzajnej ziemi 
przyby ło ;  —  samego guano po trzebu ją  tam  rocznie 1,200 
cen tna rów . W łaściciel lej farmy uchodzi za najlepszego go­
spodarza  w  całej Szkocyi i u rządzenie  jego  gospodars tw a 
było wzięte  za podstaw ę do urządzenia  w zorow ego  gospo­
d ars tw a na farmie , k tórą  książę A lbert posiada na  wyspie 
W ig h t  w  Osbornhouse.

Lecz zdaje się ,  iż dosyć przytoczyłem przyk ładów  w y­
soko popraw nego  gospodarstwa, dodam tylko jeszcze kilka­
naście nazwisk sławnych gospodarzy i gospodarstw . W  A n­
glii: P a n  Pusey  i Sir John  Conroy w  B erks ,  pan  Longton  
w  Rainhill pod L iv e r p o o l, pan  Baasley i Lord  Spencer  
w  N ortham pton , hrabia Leicester w  I lo lkham  w  hrabstw ie 
Norfolk, pan W a r n e s  w  Trim ingham  (Norfolk), pan  Morton 
w  Gloucestershire, pan Law cs w  i la rp e n d e n  (St. Albans), —  
hrabia Ducie w  Whitfield, p. D ixon w Holton (Lincolnshire), 
p. Marshall w Leeds, p. Clifton w  Lancashire itd. W  Szko­
cyi : Lord  K innaird  w  P e r th ,  pan  K ennedy  w  Myremill 
(Ayrshire),  pan  D udgeon  w  Hum bie pod  E dynburg iem , pan 
Hog w  N e w lis to n , pan  W ilson  w  E d ington  i pan  Nisbet 
w  Rum ble ton  (Berwickshire) itd.

P o rów nyw ając  wysoko p o p raw ne  i p rzem ysłow e gospo­
darstwo w  Saksonii, ta k  jak  w ielu gorliwych i św ia tłych  go­
spodarzy je  prowadzi,  z gospodarstwem  „high farm ing11 A n ­
glików, w ykaże się ,  iż w  obydwóch krajach cel i ś rodki są 
w  ogólności jednakow e.  Zestaw ienie rez u l ta tó w  gospodar­
stw a tych dw óch k ra jów  w ykazałoby  niezawodnie, iż saskie 
gospodarstwo w cale tak  daleko za angielskiem nic stoi, jak 
ogólne mniemanie niesie.
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4. Rolnictwo angielskie.
Gospodarz niemiecki z Saksonii, jadący przez  Belgią ,  a 

po tćm  z któregokolwiek p o r tu  angielskiego Dover, Brighton, 
S ou tham pton ,  P o r ts m o u th ,  do L ondynu ,  będzie niechybnie 
w  sw em  oczekiwaniu: znalezienia gospodarstwa w ysoko p o ­
p raw nego  w  Anglii, zawiedziony, jako tóż będzie rozczaro­
wany z w yobrażeń , jak ie  sobie o tómże gospodarstwie u tw o ­
rzył. N iezawodną je s t  rzeczą, że w ielu  gospodarzy w  Sakso­
nii, a mianowicie gospodarze w  Brabancie i w  Flandryi,  
których pola w  przejeździe og lądał ,  —  większe mają zbio­
ry  i dokładniej ziemię up raw ia ją ,  i większe z niej um ieją  
wyciągać zyski, ja k  gospodarze w  Sussex, S u rrey  i Kent.  —  
Również narzędzia ,  k tórych  ta m  w  ogolnosci używają, n ie-  
wzbudzają wielkiego podziwienia. — Z stanu gospodars tw a 
tych południowych h rabs tw  sądząc o calem  angielskićm go­
spodarstwie, niekorzystne, a za tem  mylne możnaby pow ziąść  
wyobrażenie. H rabs tw a  te  m ają  po części ziemię mniej u -  
rodza jną ,  najwięcej clmdy, w a p ie n n y ,  k red o w y  i żwirowy, 
albo też ciężki i zwięzły g ru n t  gliniasty, częścią pozostali 
oni w  tyle w  s tosunku  do północnój i wschodnićj części 
Anglii, a  mianowicie w  stosunku do Szkocyi. Czynsz dzie­
rżaw ny  wynosi około 6 do 8  ta la rów  z morgu chełmińskie­
go; w  przecięciu zbiór pszenicy wynosi 6 do 8  szefli, albo 
12 do 14 szefli owsa z m orgu  saskiego, który, j a k  już  w spo ­
mnieliśm y, rów na  się 2J m orga  m agdebursk iego ,  a m o rg  
nowopolski wynosi 2  i  m orga m agdebursk iego ; — w  kulty­
w ow anych  okolicach z urodza jną  ziemią, a mianowicie w  bli­
skości wielkich i ludnych miast, przechodzi czynsz dzierża­
w ny 25 tal., ponieważ tam  z m orgu  nowopolskiego 20  sze­
fli pszenicy i 36  szefli ow sa w  przecięciu zbierają. Na do­
w ó d ,  że nie same ubóstwo i n ieurodzajność roli je s t  p rzy ­
czyną ta k  m a łego  dochodu w  południowych hrabstw ach , s łu ­
ży p rzyk ład  tam że pojedyriczych gospodarzy ,  k tó rzy  przez  
św ia tłe  i gorliwe prowadzenie gospodarstwa, jako  tćż  przez  
bogatą  i obfitą m ie rzw ę ,  wielkie odnieśli r ez u l ta ta ,  zasłu­
gujące na  uw agę niemieckich gospodarzy , ponieważ są one

R ok  111. Tom  VIII. 19
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z ziemi chudej i n iewdzięcznej wydobyte. W  rolnic twie bo­
w iem  nie zasługuje na  uw agę  i podziwianie bogaty ,  obfity 
sprzęt, piękne, w yros łe  i p lenne zboża, gdyż jeżeli p roduk -  
cya takow ych była u ła tw iona  i wspierana korzystnemi w p ły ­
w am i k lim atu i u rodzajnym  z n a tu ry  sk ładem  ziemi, n a te n ­
czas dla n a u k i ,  dla intclligcncyi i dla pilności gospodarza, 
nie pozostało  nic do zrobienia, albo bardzo  m a ło ;  przeci­
w nie  mog<y być sprzęty o wiele mniejsze i na pozór wcale 
n iezadziwiające, a jednakże w ydoby te  daleko większą p r a ­
cą, daleko większym przem ysłem  gospodarza ,  i natenczas 
przez  zwalczenie i pokonanie wszystkich niekorzystnych o- 
k o l ic zn o śc i , wszystkich niesprzyjających w p ły w ó w  i p rz e ­
szkód, osiągnięcie n a w e t  m iernego  żniwa staje się w y łą ­
czną zasługą gospodarza i je s t  przykładem  naśladowania i 
podziwiania godnym.

Kto chce obeznać się z dawniejszóm angielskióm i szko- 
ckiem gospoda rs tw em , niechaj się obejrzy po Niemczech, 
znajdzie je  tutaj w  w ielu jeszcze okolicach. T rzy  pola z czy­
stym u g o rem ,  nawóz bardzo niedostateczny na pole tk i w e­
w nętrzne ,  wycieńczenie i zaodłożenie pole tek  zew nętrznych , 
oto charak te r  dawnej metody, rów n ie  g ru n t  jak  dzierżawcę 
ubożącćj. P op raw iło  ją  znacznie zaprowadzenie roślin  p a ­
s tew nych ,  mianowicie tu rn ip su  i koniczyny, i dało  pochop 
do system u p łodozm iennego ,  k tó ry  mnićj więcej naginany, 
osta ł się do dziś dnia. O ko ło  szybkiego rozprzestrzen ien ia  
ulepszeń pracow ali gorliwie A r th u r-Young p ió rem ,  a K arol 
o f  Leices ter  (znany pod imieniem Mr. Coke) w  oczy bijącym 
przykładem . Ten  ostatni miał znaczne posiadłości w  h ra b ­
stw ie Norfolk; z tąd  pochodzi,  że now a gospodarska m etoda  
nosi nazwisko s y s t e m u  n o r f o l k s k i e g o ,  lub c z t e r o p o -  
l o w e j  r o t a c y i .  Drogi, jakiemi Karol of Leicester, w c ią g u  
sw ego  5 0 - letniego gospodarow ania ,  do polepszenia dawnćj 
m etody  dążył, dają jaw ne  świadectwo, że znakomity ten  mąż 
poznał z g run tu  wszystkie  jć j wady. G łów ne s taranie z w ró ­
cił na  zaprowadzenie nas tępstw a płodów', ubogacającego ro ­
ję, zniesienie ugoru ,  pom nożenie  upraw y  roślin  pastewnych;
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pomnożenie m aterya łów  nawozowych przez przykupyw anic  
makuchów, kości, etc.; polepszenie inw en tarza  przez  zap ro ­
wadzenie rasy Devon i owiec S ou thdow n; ustanow ienie  21- 
lctn ich  dzierżaw w  miejsce zwyczajnych je d no rocznych ;  w y­
stawienie lepszych budynków  gospodarskich dla swych dzie­
rżaw ców  i robotn ików , tudzież melioracye grun tow e, n a  k tó ­
re  zwolna przeszło  3  miliony ta la rów  w y d a ł ; sprowadzenie 
i w ypróbow anie  nowych n a rz ę d z i ; założenie rolniczych s to ­
warzyszeń, celem wzajem nego udzielania sobie poczynionych 
dośw iadczeń itd. Są to ,  ja k  w id a ć ,  środki,  k tó rych  dzisiaj 
jeszcze wszędzie używ ają  i używać muszą w  Niemczech, 
gdzie gospodarstwo m ało  p rzedstaw ia  różnicy  od gospoda r­
stwa przed  stu laty.

P rzy taczam  tu  n iektóre znane mi ro tac y e ,  na  okaza­
n ie ,  jak  w ed łu g  okolicy system płodozmienny kształcono i 
ulepszano.

G o s p o d a r s t w o  4 - p o l o w e ,  czyli N o r f o l k s k i e :
1) tu rn ips;
2) jęczm ień z koniczyną i t raw a m i;
3) koniczyna z t r a w a m i;
4) pszenica.

G o s p o d a r s t w o  5 - p o l o w e ,  czyli N o r t h u m b e r -  
l a n d z k i e ,  (bardzo częste):

1) tu rn ip s ;
2) jęczmień lub owies z koniczyną i t raw am i;
3) koniczyna z t r aw a m i;
4) pastwisko;
5) pszenica.

W  okolicy B u c k i n g h a m  na grun tach  k re d o w a ty c h ;
1) turnips;
2) jęczmień;
3) koniczyna z t raw a m i;
4) pszenica;
5) ow ies ; pod  N. 1. i 4. nawóz.

W  wyżynach G l o u c e s t e r :
1) tu rn ip s ;
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2) jęczmień;
3) koniczyna z traw am i;
4) pszenica;
5) owies;
6) esparseta;
7) esparseta.

W L a n c a s h i r e :
1) ziemniaki;
2) pszenica;
3) jęczmień;
4) trawy na ukos;
5) pastwisko;
6) pastwisko.

W  okolicy Y o r k u  na gruntach nizkich:
1) ziemniaki;
2) pszenica;
3) szwedzki turnips;
4) jęczm ień ;
5) koniczyna z trawami;
6) owies.

W  W a l i i  p ó ł n o c n e j ,  na rzędzinach: 
1) turnips;
2) jęczmień;
3) koniczyna z traw am i;
4) toż — ;
5) pszenica;
(i) jęczmień.

Na gruntach lichych:
1) ziemniaki;
2) jęczmień;
3) traw y ;
4) traw y;
5) owies.

W okolicy S u f f o l k :
1) boby;
2) pszenica;
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3 )  jęczm ień;
4 )  koniczyna;
5 )  pszenica;
6 )  jęczmień.

Z w y k ł a  r o t a c y a  s z k o c k a ;
1)  tu rn ip s ;
2 )  jęczm ień;
3 )  koniczyna;
4 ) koniczyna z traw am i;
5 ) owies.

Często spotkać można także 7 pól, gdzie 
w 6) bob końsk i, 
w  7) pszenica.

Z powyższych rotacyj dwie pierwsze najbardziój są u- 
powszechnione; pokazuje się ztąd , że tu  roślinom  paste­
wnym (rzepy, koniczyna, traw y etc.) oddana połow a, często 
więcćj niż połow a gruntów  ornych, tudzież nieraz 2  lub 3 
pola pod pastw isko. W szakże są między niemi i takie, 
gdzie zboża przew agę b iorą , a takim  gospodarz saski nie 
zarzuci zapewne niezyskowności, skoro zaradzonem  jest o 
utrzymaniu gruntu  w  sile przez przykupywanie substancyj 
nawozowych. Z rotacyj powyższych pokazuje się jeszcze, 
że tameczni gospodarze nie w ahają się także zboża po zbo­
żu zasiewać; co więcej, opierają się w tćm  na doświadcze­
niu, które ich nauczyło, że się to  nieraz przyczynia z lep­
szych plonów, aniżeli coroczna przem iana roślin kłosowych 
z liściastemi.

T u r n i p s ,  gatunek rzepy , w smaku zbliżający się do 
naszój brukwi, jest z licznemi swemi odmianami, w  teraźniej­
szym systemie gospodarstw a angielskiego głów ną rośliną pa­
stew ną, lubo są okolice, w którćj go mnićj cenią. P rzed 
mniej w odnistem i, a zatem więcój części pożywnych zawie- 
rającemi burakam i, z tego powodu dają tu  pierw szeństw o 
turnipsom , że tym  ostatnim nie tyle szkodzi zim no, że mo­
gą dla tego pozostać w  gruncie aż do spasienia, kiedy bu­
raki koniecznie wykopać i od mrozu zasłonić trzeba. Mimo
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lo  wyższa pożywność ćw ik ły  skłoni zapewne angielskich 
gospoda rzy  do rozszerzenia jej up raw y ,  jakoż dzisiaj już  w i­
dzieć można znaczne pod n ią  obszary odjęte turnipsowi. 
Za najlepszy naw óz pod  tu rn ipsy  uw ażają  tu  m ąkę z kości 
i guano. Turn ips wszędzie upraw ia ją  w  rzędy, nasienie 
k ła d ą  w  ziemię w  Anglii północnej w  m a ju ,  w  suchych zaś 
pow ia tach  po łudn iow ych  dopiero  w  czerw cu . W  miejsce 
daw nćj bute lk i z p ió rk iem , używają teraz sićwników, za p o ­
m ocą  których do raz u  4  lub 6  rzędów  najregularnie j się za­
siewa. Do okopywania zachwalają rad ło  G a r r e t t a .  P lon 
najwyższy w  najżyzniejszej ziemi dochodzi 800  cent., w  su­
chych okolicach 500  cent. uchodzi za sp rzę t  zadawalniający. 
Postawiwszy obok tych w ypadków  plon b u raków  z pól sa­
skich, k tó ry  p rzy  naw ozie sowitym także do 6 0 0 ,  a naw et 
700  cent. dochodzi,  p rzekonam y się, że nie m a najm nie j­
szego pow odu  do porzucenia naszej mniej od ow adów  i zi­
m na  cierpiącćj ćwikły, a zamienienia jej na turnipsy.

B i a ł a  m a r c h e w '  ( a l tr ingham ska) dobrze się udaje 
w  g run tach  głębokich ,  sp rzę t  jej na ak r  (300 pręt.)  docho­
dzi 600  c e n tn . ; wszakże t ru d n o ść  wydobyw ania jćj z ziemi, 
tudz ież konieczność zasłonienia od z im na, nie p rzy łożą się 
do upowszechnienia je j  upraw y.

Z i e m n i a k i  w  Irlandyi są g lów nem  pożywieniem ludzi, 
ale w  Anglii niższe ich u p ra w a  zajmuje miejsce, niżeli w  Niem ­
czech. D ziw na rzecz ,  że nic większą do nich przywięzują 
w a g ę ,  gdyż przy  cenie 6 do 9  złt. za centn. m ogłyby  zna­
czny s tanowić dochód. Dowóz ich z H o lan d y i , Belgii i 1 ran-  
cyi w  r. 1850 w ynosił  p rzeszło  1} miliona centn. Na spi­
ry tu s  wcale ich w  Anglii nie u ży w a ją ,  gdzie takow y w y ­
łącznie z jęczmienia wypalają.

B ó b  k o ń s k i ,  w  ciężkich mianowicie g runtach , w  u- 
praw ie  o k o p o w ć j ,  zasiewa się na  paszę z ieloną,  w  części 
n a  obrok w  ziarnie. —  W  niektórych okolicach często jest 
b ó b  o z i m y ,  w y k i  o z i m e ,  g r o c h y  o z i m e ,  i służą na  
zapełnienie w  gruncie długiej pauzy pom iędzy  pszenicą a 
tu rn ip se m ,  gdzie na zieloną p aszę ,  mianowicie w  okolicach
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mniej wilgotnych, wysiewają turnipsy dopiero w końcu czer­
wca lub początku lipca. Na tenże cel używają często żyta , 
k t ó r e g o  p r a w i e  n i g d z i e  na z i a r no  n i e  sp r zą t a j ą .

Z pomiędzy płodów zbożowych główne są: pszenica, 
i jęczmień, tudzież owies.

Ps zen i ca  jest w  Anglii głównym matcryałem chle­
bowym; wysiewają ją tutaj nieraz w gruncie, jakiemu nie 
powierzonoby jój w Niemczech; uprawa po większej części 
rzędowa, miejsce najczęściej po bobie lub koniczynie. Aby 
zapobiedz wylęganiu, posypują nań saletrą chilską lub solą 
kuchenną. Uderzyło mnie, że na wszystkich polach tak biała 
jak żółta pszenica licho w słomę wybujała, natomiast kłosy 
i większe i piękniejsze były, niżeli u nas. Wszakże łodygi, 
lubo cienkie, miała twarde i mocne, mnićj więc niż u nas 
podległa była wylęganiu.

Jęc zmi eń ,  którego ogromne mnóstwo idzie w Anglii 
do browarów i gorzalni, zasićwają zwykle w lutym ; prze­
konano się bowiem, że wczesny najlepiej się udaje, i że 
mu nawet zimno od 8 do 10° R. nie szkodzi, jeżeli tylko 
ziemia należyte posiada siły. Upraw’a rzędowa przy jęczmie­
niu nie często się znachodzi.

W  gruntach ubogich, w  położeniach górnych, miejsce 
jęczmienia w  rotacyi zajmuje ow i e s ;  wysiewają go ręką. 
Z pomiędzy licznych jego gatunków najbardziej upowszech­
nionym w Anglii południowej i środkowej znalazłem ow i e s  
k a r ł o w a t y ,  wyrastający ledwie na stopę wysokości. Prze­
cież mało widziałem pięknych pól owsa, mających iść w po­
równanie z saskiemi, bo też zmniejsza się codzień pokup 
na owies; Chleba owsianego, dawniój najpowszechniejszego 
tutaj pożywienia, używają już tylko w  okolicach uboższych 
Szkocyi, W alii i w lr la n d y i, a z pomniejszeniem liczby koni 
rolniczych, wychodzi go mniej także na obroki. Urzędowa 
obliczenia wykazują, że liczba koni służących wyłącznie do 
użytku gospodarskiego, od r. 1840 do 1848 zmniejszyła się 
o 74,000, czyli o jednę piątą liczby ogółowej, chociaż ob­
szary ziemi ornej jednocześnie o wiele się zapewne powię-
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kszyły. — Przyczyna tego leży niezawodnie w upowszech­
nieniu doskonalszych narzędzi rolniczych, mianowicie pługów , 
w  ułatw ieniu upraw y przez osuszenie podziemne gruntów , 
i nareszcie w zastąpieniu siły koni siłą pary.

Uprawa roślin  przem ysłowych ogranicza się na l n i e  i 
c h m i e l u . * )  Starają się w praw dzie w Anglii w łaściw ćj o jak  
największe rozprzestrzenienie pierwszćj z dwóch powyższych 
roślin , tyle zyskownćj w  Szkocyi i Irlandyi; jeden z p ier­
wszych posiedzicieli przędzalń w Leeds płaci naw et 50 do 
60 tal. dzierżawy za 1 m órg now. poi. lnu w pobliżu tego 
m iasta; pomimo to gospodarze niechętnie biorą się do upra­
wy jego , z pow odu, że wymaga niezm iernie wiele pracy 
ręcznój, tak trudnój i drogićj w okolicach fabrycznych. —  
W  Irlandyi na 300 prętów  rachują 80 tal. kosztów upraw y 
i tyleż czystego zysku, do czego przykłada się bliskość do­
brych zakładów, w których len zraszają i trzepią.

K o n i c z y n ę  wysiewają zawsze z rajgrasem  angielskim 
lub w łoskim , w  stronach wilgotniejszych także z Tymote- 
uszkiem; często zdarza się widzieć mięszaniny z różnych 
gatunków koniczyn (szwedzkićj, białćj, żółtćj itd.) z trawam i. 
Tam, gdzie koniczyna nie może w racać często, zastępują ją  
bobem, tu rn ipsem , mięszaniną z traw  itd. W szakże głębo­
ka upraw a roślin  okopowych i regularne w apnow anie, u- 
sposabia grunt do częstszego wydawania koniczyny, tćm  bar­
dziej, że zwyczaj przymięszywania traw  zmniejsza jćj w pływ  
rolę wycieńczający. Pom im o to , jest w  Anglii wiele okolic, 
gdzie koniczyna tylko co 10, 12 , a naw et 16 lat wracać 
może , jeżeli się ma udać. Zresztą gospodarze angielscy 
lubią bardzo rozm aitość w paszy, ztąd na jednym  i tym 
samym folwarku najrozliczniejsze upraw iają rośliny paste­
w n e , jako to : biały tu rn ip s , szwedzki tu rn ips, burak i, m ar-

*) W  A nglii w cale rzepiu i innych o l e j n y c h  rosłin 
nie sieją i nie hodują. P rzypisek  Reilakcyi,
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chew ', ziem niaki, kapustę, koniczynę, ra jg ras, esparcetę, 
lucernę, wyki, rzep ', ży to , bób. K ilkoletnie odłogow anie 
i wypasanie gruntu  uważają tu  powszechnie za wyborny 
środek do popraw ienia fizycznych przym iotów  tak  lekkiego, 
jak  ciężkiego gruntu. Rolę pod następującą potćm  ozimi­
nę upraw iają zwykle na jednę skibę.

Ł ą k  i p a s t w i s k  jest w  Anglii jeszcze do zbytku, gdyż 
obszar ich większą obejmuje przestrzeń, aniżeli grunta orne. 
W  nowszych przecież czasach wzięto ich wiele pod pług, 
gdyż przekonano się, że sztuczne łąki zdwajają przychód 
z gruntu. Tam, gdzie łąki naturalne m ierzw ią lub naw o­
dniają, wydają one zysk znaczny i przynoszą nie rzadko 20 
do 25 tal. z wielk. morga, np. słynne łąk i buckingham skie. 
W  okolicach fabrycznych W est-R id inga podniesiono sprzęt 
z w. m orga za pomocą nawodnienia do 800, a naw et 1000 
cent. trawy, k tóre sprzedać można za 250 do 300 talarów . 
Natychmiast w  W alii pó łnocnó j, gdzie na 100 morg. p rze­
strzeni tylko 20 m orgów  ziemi ornój przypada, dzierżawa 
z pastw isk ledwie 2 tal. z m. wielk. wynosi. W  hrabstw ie 
C hester, znanem ze swych serów, używają do nawożenia 
łąk  mąki z kości, k tórćj 40 cent. na morg w. wysypują, 
ale za to tćż przychód w traw ie o 200 do 300 na sto pod­
wyższają. W  innych stronach nie wiele ufają kościom i 
biorą w  to miejsce komposty, popió ł, guano itd.

Co do upraw y, nie mogę wiele powiedzieć, gdyż zwie­
dzałem  Anglią w porze roku, kiedy pług spoczywa. To tyl­
ko pew na, że w ykonywają ją  z wielką troskliw ością, że 
w  ogóle zgłębianie roli uw ażają za w arunek niezbędny. — 
Pominąwszy wszakże wyborne narzędzia i machiny, jakiem i 
się posługują gospodarze angielscy; sądzę, że co do upraw y 
rolnik niemiecki więcój nauczyć się może we Flandryi i Bra- 
bancyi, aniżeli w  Anglii. Czytałem gdzieś, że chwast na 
roli angielskiej należy do rzadkich zjawisk; ośw iadczam , że 
w  tej m ierze nie znalazłem  żadnej różnicy między niwami 
niemieckiemi a angielskiem i; nie brak tu  bynajmnićj perzu, 
ostu itd.

R o k  III. T om  VIII. 20
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Sposób angielski przechowywania siana, zboża i słomy, 
różni się wielce od naszego; nie masz tu  stodół, ani odryn, 
sprzęt składają Anglicy w  stogi, ustawiają zaś takowe w po­
bliżu folwarku bezpośrednio na ziemi, albo też celem ochro­
nienia od myszy, na żelaznych podstawach. Przy stawianiu 
uważają, aby kłosy szły na w ew nątrz, a stóg poszyć um ie­
ją tak  zgrabnym ze słomy dachem , że przez lat kilka stac 
może bez uszczerbku dla ziarna. Siano układają zwykle 
w  czworoboczne, do domów z kształtu  podobne sterty, sko­
ro dobrze na pow ietrzu wyschło; pilnem przew racaniem  i 
rozrzucaniem , za pomocą przemyślnych machin, zwykle już 
drugiego lub 3go dnia dostatecznie je  wysuszą. W szakże 
gdy siano takie zachowuje jeszcze w  sobie nieco wilgoci, 
udeptane mocno w  ste rtach , ulega tu  lekkićj fermentacyi, 
skutkiem czego przybiera brunatno-żółtą barw ę i w oń mio- 
dowo-arom atyczną. Anglicy siano takie uważają za przyje­
mniejszą, strawniejszą i posilniejszą straw ę, aniżeli siano na 
sposób niemiecki zupełnie na słońcu wysuszone; takież sa­
mo mają przekonanie gospodarze alpejscy w  Styryi, K rainie, 
Tyrolu itd. Teorya nic w tej m ierze nie rozstrzyga ; dla 
przekonania się o większćj pożywności zielonego lub bruna­
tnego siana, w ypadałoby przystąpić do długich porów na­
wczych doświadczeń.

Angielski sposób przechowywania sprzętów ', uwalniają­
cy od kosztów' budynkowych, na pierw szy rzu t oka bardzo 
jest pow abny; ale kio głębiój w  rzecz zajrzy , przekona
się, że korzyści te są bardzo pozorne, a mianowicie pod
względem siana. Nie ulega bowiem w ątpliw ości, że siano, 
pomimo słomianej osłony, górą i po stronie w iatru  cierpieć 
musi do pewnćj głębokości, i znaczny ponosi uszczerbek. 
Podniosły się tćż krzyki między reform eram i gospodarskie­
mu i upowszechniać się zaczyna stawianie odryn; stanęło ich
już kilkadziesiąt w S zkocyi, mianowicie w Dumfrieshire.
Ze siano jest najpożywniejszem, kiedy traw ę koszono w cza­
sie jćj kw itnienia, uważają tu  za rzecz dow iedzioną; pomi-
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mo to, Anglicy po większój części w brew  przekonaniu pó­
źniej ją  sieką.

Po tym pobieżnym obrazie sposobu upraw y i roślin  u- 
prawianych w Anglii, dotkniemy jeszcze kilku wyrazam i nie­
których odrębności w szczególnych stosunkach Anglii, k tóre 
tam ują szybszy rozwój gospodarskich ulepszeń. G łówną 
w tój m ierze przeszkodą będzie zapewne okoliczność, że 
większa część angielskich gospodarzy (farmers) chodzi dzie­
rżawą (tennants) i nie może dowolnie gruntem  rozporządzać. 
W  takićm  rzeczy położeniu interes dziedzica bardzo często 
w  sprzeczności bywa z interesem  dzierżaw cy, mianowicie 
zaś, rzadko pićrwszy przystanie na zmiany wymagające na­
kładów  z jego strony, np. na wystawienie lepszych budyn­
ków gospodarskich, w miejsce nie rzadko bardzo nędznych; 
na założenie podziemnych osuszeń (d ren ó w ), irrygacyj itd. 
Drugą głów ną przeszkodą je s t, że większa część dzierżaw, 
starym zwyczajem na rok  tylko zakontraktow ana, co natu­
ralnie zmusza dzierżaw cę, głów ne baczenie zwracać na ko­
rzyść chwilową, gdyż przyszłość może nie do niego na le ­
żeć. Praw ie wszystkie poletki i oddziały łączne, ogrodzone 
są w  Anglii żywemi p ło tam i, nieraz 20 do 30 stóp szero- 
kiemi i zajmującem i 15 do 20 procentów  gruntów ; często 
są także w śród pola drzewa wielkie, daleko swój cień rzu ­
cające. Ogrodzenia te  uważają za nader dobroczynne, je ­
dnakowoż przem agać zaczyna zdanie, że oprócz przeszkody, 
jaką stawiają w  upraw ie i w w egetacy i, ujm ują jeszcze 
znaczną część gruntu , z którejby wyższe można wyciągnąć 
zyski, dla tego, mianowicie w  Szkocyi, już je  znacznie p rze­
trzebiono. Żywe te płoty w samóm tylko hrabstwie N or­
folk zajmują jeszcze przestrzeń przeszło 30,000 wielkich 
morgów.

Następne notatki statystyczne podadzą niejako skalę do 
porównania stosunków  angielskich, saskich i belgijskich m ię­
dzy sobą:
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Na 100 m ieszkańców  
przypada: w A n g l i i :

w Sakso  
n i i : w Belgii  :

Ogółowćj przestrzeni 204 140 122 wielk. morgów.
Ziemi wydającćj płody 130 87 75 *
Ziemi órnej . . . 57 71 58 *
-Łąk i pastwisk . . 73 16 17 *
L asu ........................... — 43- 20 ;

Pokazuje się ztąd, jak dalece mylą się ci, co wnosząc 
z ogromnej ludności niektórych miast i okolic fabrycznych, 
utrzymują, iż Anglia jest przeludniona i bez dowozu zboża 
z zagranicy obejść się nie może. Stosunkowo daleko wię­
kszą jest ludność w Saksonii, bo tutaj na 87 morgach roli, 
żyje tyle ludzi, co w Anglii na 130! a jednak w przecięciu 
ostatnich lat pięciu wprowadzono do Anglii z zagranicy co­
rocznie przeszło 20 milionów szefli zboża i mąki, czyli oko­
ło £ szefla na głowę, kiedy dowóz do Saksonii ledwie 73 
szefli wynosił. Dla zastąpienia tego niedostatku musiałaby 
Anglia na każdą morgę ornego gruntu przeszło l£  szefla 
zboża więcój sprzątać niż dotąd, Saksonia zaś tylko i sze­
fla więcój. Z postępem więc i rozszerzeniem się ulepszone­
go gospodarstwa przyjdzie niezawodnie, i to niebawem, 
chwila, w której potrzeba dowozu zupełnie ustanie, a chwi­
la ta bliższą jest dla Saksonii, niż dla Anglii.

Angielskie plony zboża i paszy mało co wyższe od sa­
skich; podają je jak następuje:

12 do 13 szefli pszenicy,
1 6 — 17 * jęczmienia,
1 8 — 20 * owsa,

500 — 600 cent. turnipsu, 
na morgę 300-prętow ą; zdaje mi się przecież, że liczby te 
n» plon średni są za wysokie, lubo nie potrzebujemy nad­
mieniać, iż bynajmniój nie są wyrazem plonu najwyższego, 
bo dobra kultura i nawóz sowity zdołają wywołać dwa ra­
zy tak wielkie plony. Toż gospodarze sascy miewali nieraz
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z morga 20 szefli pszenicy, 24 jęczmienia, 30 owsa, 22 rze- 
piu i 700 centnarów buraków.

Stósunek co do wartości rozmaitych płodów między 
sobą byłby według podań pewnego gospodarza szkockiego 
(-4) i angielskiego (B ) następujący:

W artość sprzętu z morga 3 0 0 -prętowego:
A. B.

pszenicy . 94 56 tal.;
jęczmienia 80 42 *
owsa . . 70 32 .
turnipsu . 48 30 *
koniczyny . 4 0  24 .

Ceny zboża i innój żywności spadły w Anglii znacznie 
po zniesieniu cła opiekuńczego; różnica z cenami naszemi 
nie jest już tak wielką jak daw nićj; pokazuje się to z dat 
następujących:

W  sierpniu 1851 kosztował:
W Londynie: W Dreźnie:

1 szefel saski *) pszenicy 4 tal. 26 śgr. 4 tal. 6 śgr. 
1 * .  żyta ’ 3 * 12 * 3 . 3 .
1 # # jęczmienia 3 .  — . 2 .  2 2 .
1 # .  owsa . 2 .  1 6 .  2 .  5 .
1 # .  grochu . 3 .  1 5 #  4 .  — #
1 funt. masła w Londynie 11—13 śgr., w Dreźnie 5£

do 6 śgr.
Koszta najmu zmieniają się według okolicy; nigdy pra­

wie nie są mniejsze od 15 śgr. na dzień, a dochodzą do 
25 śgr.

(Dokończenie w następnym poszycie.)

*) 1 szefel saski, jak to już nadmieniliśmy, jest blisko 
dwa szefie berlińskie. Red.



R nrs psKczelnictwa
w m i e s i ą c u  maju r. b w L e w k o w i e  odbyty.

O g ło siłem  w  Gazecie W ielk. księstwa poznańskiego 
i w  W ieściach poznańskich w  miesiącu lutym  b. r. nastę­
pującą odezw ę:

DLA PSZCZOLARZY.
Z zapałem  chwyciłem się pszczół, a mianowicie teoryi 

ks. Dzierżona; przeczytałem  jego książkę i wiadomości pszczel­
ne, czytałem Gazetę pszczelną, zwiedziłem ogrom ne zakłady 
ks. Dzierżona w  Katowicach. —  W szystko coraz więcój 
mnie do tego niekosztownego, a tyle zyskownego przem ysłu 
zachęca; pow ziąłem  jednak to przekonanie, że chcąc na w ię­
kszą skalę zaprowadzić pszczelne gospodarstw o, samemu 
trudnić się gorliwie nićm  trzeba. —  W łaściciele większych 
posiadłości, zawiadujący sami gospodarstw em , przy innych 
rozlicznych interesach nie są w  stanie osobiście dopilnować 
swych pasiek, niebędą więc mogli ciągnąć korzyści, jakie 
im gospodarstwo pszczelne, dobrze p row adzone, przynieść 
powinno.
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W  Katowicach poznałem  Józefa, synowca ks. Dzierżona, 
który przy tym wielkim m istrzu pszczelnictwa się wyuczył, 
i dzisiaj we wszystkich zatrudnieniach wyręcza stry ja , po­
siadając sam znaczną także pasiekę.

Józef Dzierżoń był u mnie dwa razy, raz dla obejrzenia 
m iejscowości, a znalazłszy ją nader korzystną, przybył w tym  
miesiącu dla zrobienia uli i innych potrzebnych statków.

Stosownie do zawartej z nim umowy, chce w maju b. r. 
przybyć do mnie i otworzyć kurs praktyczny nauki pszczel­
n ictw a, od 5. maja przez 25 dni trwający. Czas 25-dnio- 
wy w maju, będzie, podług zapewnień Józefa Dzierżona, do­
stateczny do nabycia potrzebnych wiadomości teoretycznych 
i praktycznój zręczności dla bartnika potrzebnych.

Uwiadomiając o tern szanownych kolegów  rolników , 
proszę tych, którzyby chcieli przysłać na naukę zdatnych 
ludzi, ażeby się ze mną listownie przed pierwszym  m arca 
porozum ieć raczyli w tój m ierze; doniosę im o w arunkach 
Józefa Dzierżona i bliżój o wszystkiem się porozumiem.

Lewków, pod Ostrowem, w W. ks. poznańskiem, dnia 
'20. stycznia 1852 r.

W ojciech  Ijipski.

Przybyło w skutek powyższego uwiadomienia 40 i kil­
ku  uczniów. — Zimna na początku maja w strzym ały o dni 
kilka wszelkie operacye; dopiero około 8. rozpoczęto wy- 
bębnianie i obsadzanie wybębnionych rojów. — Przez 20 
i kilka dni trw ała  nauka i praktyczne obchodzenie się 
z pszczołami. — Uczniowie robili maty, przylepiali węzę 
do deszczułek, obeznali się z suszem pszczół pracujących 
i trędów , zakładaniem  na m atkę w  rojach osieroconych 
i  konstrukcyą rozm aitych ułów. z obsadzaniem porójków , 
podbieraniem miodu itd.

Jeden z uczniów, były nauczyciel p. Łukomski, napisał 
krótki wyciąg z kursu pszczelnego, który tu na końcu do-
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słownie umieszczamy, wraz z rycinami objaśniającemi, dla 
wiadomości czytelników Ziemianina, których pszczelnictwo 
interesuje.

Dla pokazania, jak korzystną jest metoda ks. Dzierżona, 
przytoczę tu rezultat, jaki w tym roku osiągnąłem.

Do 12stu dawnych moich pieńków dokupiłem 25, tak, 
że przed kursem miałem ich 37. — Przez nieznajomość 
w wyborze pszczół kupiłem 10 słabych, z których *2 spadły, 
a z ośmiu pozostałych tylko 4 były zdatne do wy bębnienia; 
w ogóle więc tylko 35cioma rojami zacząłem. — Sposo­
bem ks. Dzierżona doszedłem dzisiaj do blisko 100 rojów.

Biorąc pojedynczy przypadek, najlepićj wykażę korzyści 
tej metody: Kupiłem od jednego gospodarza 3 roje dosyć 
silne; z tych przez wybębnianie i poroiki mam 8 rojów, i 
wybrano z 3ch starych przy przeprowadzaniu ich do no­
wych ułów 76 funtów miodu; tak więc miodem i woskiem 
wrócił mi się nakład kupna, a ośm rojów mam w czystym 
zysku. — Zaiste niełatwo się pewnie znajdzie nakład, któ­
ryby tak szybko się wrócił i z tak wielkim zyskiem.

Przykro mi było, że w ogóle mały udział spostrzegłem 
między kolegami rolnikami, gdyż z księstwa ledwo 30stu 
uczni miało udział, między tymi ledwo kilku z odleglejszych 
powiatów; niewiem, czemu obojętność tę przypisać? Tłu­
maczę ją sobie tylko niedowierzaniem metodzie lub też temu, 
że ogłoszenie moje wielu osób dojść nie musiało.

Wiejscy nasi pszczolarze z początku niedowierzali no­
wemu sposobowi rozdzielania roi; uważali nawet niektórzy 
wszystko za czary; dopiero teraz widząc rezultaty, sami się 
zgłaszają do nauczycieli elementarnych, z których kilku do­
kładnie się nauczyło, i proszą o pokazanie im wszystkiego, 
ofiarują 5ty, a niektórzy nawet 4ty rój za naukę.

Daj Boże, ażeby się ta gałęź narodowego przemysłu, któ- 
ra kiedyś bogactwo kraju stanowiła, znów powrócić chciała 
na niwy nasze, i Bógdajby miód stary wypędził wina zfa- 
brykowane i wódczaną truciznę! W- L.
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Krótki wyciąg z kursu pszczelnego} 
wykładanego przez Józefa Iłzierzona 

w Lewkowie w maju 1852 r.
Napisał dla współuczących się J . Lukomski.

Rozdzielanie, czyli wybębnianie uli. 
eFeżeli chce się z pszczół osadzonych w pieńku, nie- 

czekając, aż się same roić będą, nowy rój utworzyć, bierze 
się lekko tenże pieniek, odstawia cokolwiek na wolne miej­
sce, otworzony przewraca się do góry spodem, (Fig. i.) u- 
ważając na kierunek plastrów, aby te przy przewracaniu 
pieńka nie na szćrz, tylko na bok (na kant) wisiały, a oku­
rzywszy go dymem z próchna topolowego lub wierzbowego, 
puka się od dołu w niego kalką lub kam ieniem , aby pszczoły 
ze swych komórek w próżne miejsce u góry powychodziły; 
uważając przy tern pilnie, aby matkę zobaczyć i ująć można. 
Schwyconą matkę zamyka się w klatećzce, osobnie do tego 
sporządzonej (Fig. 2.) i wstawia się do pudła przygotowanego 
do przenoszenia pszczół {Fig. 3). Potóm bierze się blaszaną 
miseczką {Fig. 4.) połowa pszczół znajdujących się w ulu, 
lub tćż cokolwiek więcćj, gdyż wybiegłe pszczoły powracają 
do starego ula, wtrząsa się do owego pudła, gdzie matka 
uwięziona w klateczce siedzi, przykrywa szczelnie wiekiem 
z drótowćj siatki i odnosi do drugiej pasieki, przynajmniój o 
\  mili odległej. Pień zaś z resztą pszczół przewraca się znów 
i ustawia jak dawnićj stał na tern samem miejscu. Pszczoły 
wyniesione do drugiej pasieki osadzają się w nowym dzio- 
nie (ulu lub kószce), w którym przynajmniój jeden przedział 
jest nawieszany deszczułków z kawałkami przylepianego 
suszu, czyli węzy (o \ cali jedna od drugiej odległa), i do 
„óry przykryty gładkiemi deseczkami, aby pszczoły nad za­
łożenie suszem nie wychodziły [Fig. 6). Na ostatku, gdy 
pszczoły już są w dzionie, wypuszcza się do tegoż z klate- 
czki matka i puszcza się wolna pomiędzy pszczoły. Gdyby 

Bok III. Tom VIH, 21
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o te czasy nie było jeszcze na polu dostatecznej paszy dla 
pszczół, można im w tym nowym dzionie położyć na drugi 
dolny przedział jeden plaster m iodu, o ścianę dziona oparty. 
Osadzając razem kilka dzionów obok siebie stojących, trze­
ba uważać, aby po obsadzeniu tychże, jeden roj drugiego za- 
bardzo nie przywabiał, bo mogłoby się zdarzyć, iżby wszy­
stkie pszczoły do jednego dziona poprzechodziły, a w in­
nych by mało co lub nic nie zostało. Rój najwięcój do 
siebie wabiący trzeba na kilka chwil ( j  lub i  godziny) za­
tkać, tojest: wylot węzą zasmarować, a pszczoły kolo dzio­
nów grające do innych wylotów napędzać, dopóki się nie 
będą przy każdym wylocie równo zgromadzały i wabiły.

Wybębnianie, czyli dzielenie roi z kószki słomiannej 
dzieje się w ten sam sposób: Kószka przewraca się dolnym 
obszernym otworem do góry, (Fig. 6.) uważając przy prze­
wracaniu również na kierunek plastrów, stawia na podsta­
wie z dwóch koziołków drewnianych, {Fig. 7.) przykrywa 
się próżną kószką, a zatkawszy wyloty obuch kószków i ob­
wiązawszy płótnem lub czćm innem , aby pomiędzy obiema 
kószkami żadnego otworu nie było, wyrzyna się w dolnej 
kószce na czopie mały otwór, aby nim podkurzyć i dymacz- 
ką dąć móżna, puka się na dole z boku wolno, choć pię­
ścią, tak długo, dopóki matka i połowa pszczół do góry 
w  próżną kószkę nie wnijdzie, potem uchwyci się matka 
(tylko lekko, aby jćj nie zgnieść), wsadzi w klateczkę i ob­
wiązawszy otwór wierzchniej kószki rządkiem płótnem, wy­
nosi się z pszczołami do drugiej pasieki, a kószka z resztą 
pszczół ustawia się na dawnem miejscu, jak przedtem stała.

Wszelkie wybębnianie, czyli dzielenie roi, dzieje się na 
końcu maja, lub na początku czerwca, gdy pszczoły mają 
już ule robotą (p lastram i) zarobione, od góry na { łokcia 
miodu zasklepionego, nasadzone nowym zarodem, czyli jaj­
kami, i gdy się już pilnie pielęgnowaniem tegoż zarodu zaj- 
mą. Pora dnia do wybębniania jest najlepsza w południe 
pogodne i ciepłe, lecz nie po dćszczu, bo wtedy pszczoły 
zacięcie się bronią.
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Tym sposobem rozdzielone pszczoły i w  pasiece o i  
mili oddalonćj, w tak urządzonym dzionie osadzone, zajmą 
się w krotce pilnie robotą, i jeżeli im czas ciepły i pogo­
dny służy i w bliskości mają kwitnący rzćp, lub białą koni­
czynę itp., w kilku dniach podorabiają całe plastry komo- 
reczków, napełnią miodem, a matka nasadzi zarodu , że je ­
szcze często przed końcem lipca t. r. nowy rój wydadzą i 
silnym rojem na, przez i po zimie będą.

Pozostała zaś połowa pszczół w  macierzystym pieńku 
lub kószce, skoro spostrzeże, iż nie ma matki, zarobi sobie 
z zarodu przez nadstawienie komórki pszczelnej i przez tro ­
skliwsze pielęgnowanie (wygrzewanie) na jednę lub kilka m a­
tek ,  które się po 14tu dniach wylęgają i jedna w  ulu zo­
staje, a drugie z porójkami wychodzą. Młoda matka wyla­
tuje przez 6 do 8 dni na grę, aby była w powietrzu przez 
tręda upłodnioną. Skoro taka młoda matka została upło- 
dniona, to jest po 22 lub 23 dniach po wybębnieniu, zaczy­
na znosić jajka w przygotowane cele na now'y zaród i je ­
szcze w tymże roku może taki ul wydać 1 lub 2 porojki, 
które albo się same wyroją , albo tćż można je  wybębnić
w powyższy sposób.

Może się jednak zdarzyć, iż młoda matka wylatując na 
grę , straci się, jeżeli ją  mocny wiatr  zadaleko od ula odpę­
dzi,' lub tćż ją inne jakie nieszczęście t ra i l ,  wtedy osiero­
cone pszczoły już nie mając zalążku, aby sobie matkę wy­
pielęgnować mogły, zostałyby bez matki i zmarniały; aby 
więc temu zapobiedz, trzeba im

Założyć na matkę; 
a to lak :  bierze się zarodu, albo matczak (komórka nacią- 
gniona na matkę), z innego u la ,  w którym jest upłodnioną 
matka, lecz jeszcze młodego zarodu, a nie takiego, w  któ­
rym już pszczoła na pół wykształcona, i wlepia się do osie­
roconego ula, zakrywszy tenże zaród od otworu równie wiel­
kim plastrem suszu, który się równolegle o £ cala od zaro-
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du w  ulu ustawia — aby sobie pszczoły nową matkę wy­
pielęgnować mogły. (Fig. 8.)

Po 6ciu dniach można się przekonać, czy pszczoły ma­
ją  matkę lub n ie; jeżeli w  założonym zarodzie zakładają 
sobie na matkę, tojest, jeżeli utworzyły sobie jeden lub kil­
ka matczaków, to jest dowodem, iż n ie  m a j ą  m a t k i ,  bo 
się o takowę starają; — jeżeli zaś nie zakładają matczaków, 
to  m a j ą  m a t k ę  i innej nie potrzebują. Tak można każde­
m u osieroconemu ulowi, który jeżeli już dawno matki nie 
miał i dla tego nie ma zarodu, na matkę założyć.

Jeżeli w jesieni w  ulu są jeszcze trędy i tychże pszczo­
ły  nie wytępiły, jest to dowodem, iż matki nie mają. Zaro­
du wtenczas już zwykle nie masz, aby im można na matkę 
założyć; trzeba więc takowe osierocone pszczoły złączyć 
z jednym porójkiem, który ma już upłodnioną matkę, lecz 
matkę trzeba przez 2 lub 3 dni w klateczce mocno zam- 
kniętćj do nich wsadzić, aby jój nie zagryzły; dopiero po 
dwóch dniach otwór lekko woskiem zalepić, aby ją  pszczo­
ły  same oswobodzić mogły, gdyż wtedy mają większe przy­
wiązanie do niój.

Matki
Młoda matka jeżeli już została na grze przez tręda u- 

płodnioną, powróciwszy do ula już więcej nie wylatuje, tyl­
ko zajmuje się ciągle sadzeniem zarodu. Dobra matka sa­
dzi zaród regularnie, tojest w każdą kom órkę, czyli celę, 
jednę przy drugiój i tylko po jednym jajku. Gdyby zaś 
znalazło się, iż w jednej komórce jest więcej jak jedno jaj­
ko, np. po 2, 3, 4, to zaraz trzeba takową matkę uchwycić 
I stracić, a ulowi na matkę założyć; albo można tćż taką złą 
matkę użyć jedynie dla korzyści z miodu, i to tak: zamyka 
się taka matka w  klateczce, potćm bierze się z kilku lub 
kilkunastu mocnych uli po garstce pszczół i osadza się ta 
zebrana gromada w  drugiój pasiece o ]- mili w przygoto­
wanym dzionie, lecz matki nie wrypuszcza się, tylko ją  wsa­
dzić dobrze zakorkowaną do dziona. Matka będąc uwięzio­
ną, nie może składać jajek, czyli zarodu, pszczoły więc tyl-
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ko miód robić będą i przez lato wiele go narobią, jeżeli im 
się będzie zasklepiony miód odbierać, a deszczulki z suszem 
w staw iać. Można jednak i z tego dziona jeszcze mocny rój 
u tw orzyć: — gdy mają już pół lub cały ul zarobiony ro ­
botą (suszem), oddala się ta  uwięziona m atka i do ula w sta­
w ia się zarodu od innych pszczół, aby sobie m atkę w ypie­
lęgnowały; — można im też matczak założyć na matkę, lecz 
dopiero 2 lub 3 dni po oddaleniu matki — lub też dopie­
ro  w jesieni złączyć z porójkiem.

G iy m atka już jest starą 4  do 5ciu lat, co po tern po­
znać, iż bardzo wolno lezie i ledwo się rucha , najlepiój ją  
stracić , aby pszczoły m ogły sobie z zarodu m łodą m atkę 
utw orzyć, bo i tak mogłyby w śród lata osierocieć.

Łącząc pszczoły, trzeba na to uważać, aby pszczół od 
starej matki z m łodą m atką nie łączyć, bo się trudno  do 
nićj przyzwyczają i ta  m łoda m atka jest nie pew na życia 
przez kilka dni, lecz pszczoły od młodych m atek można 
śmiało ze starem i m atkam i połączać.

Założywszy osieroconym pszczołom na m atkę matczak, 
a po kilku dniach znajdzie się tenże na boku przegryziony, 
nie zaś przez zasklepienie; to dowodzi, że pszczoły go nie 
przyjęły, tylko w yrzuciły matkę z niego; dobrze więc jest 
razem  z matczakiem i kaw ałek z m łodego zarodu wstawić.

Często się zdarzy, iż można spostrzedz w celach pszczel­
nych, zasadzonych zarodem , tu  i owdzie (nieregularnie) po- 
n a d c ią g a n e  i zasklepione kom órki na trędy ; w  takim więc 
ulu jest matka nic w a rta , albo te ż , jeżeli nie masz matki 
wcale, pszczoła jedna robocza ja 'k a  sadzi, lecz tylko na tr ę ­
dy. Taki ul, w którym  pszczoła taka (nie zaś matka) jajka 
sadzi, trzeba odstawić o parę kroków , a w  miejsce jego po­
stawić inny ul ze starą m atką a m ałym rojem , aby się pszczo­
ły z odstawionego ula do tegoż zebrały —  ul zaś z tą pszczołą, 
niosącą jajka, najlepiój całkiem wyrżnąć, gdy go pszczoły już 
opuszczą.

O rojach i porójkach.
W ybębnianie, czyli dzielenie uli, jest to  tylko wyprze-
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dzone, lub tóż, gdy się pszczoły wcale roić nie chcą, przy­
muszone rojenie się pszczół, w tćm korzystne, iż jest ry­
chlejsze i że pszczoły nie mogą uciec, jak to się często zda­
rza, gdy się same roją. Pozostała połowa w starym pień­
ku wydaje pewno w 14tym dniu po wybębnieniu jeden po- 
rójek,' czasem i więcej. Takowe porójki im późniejsze, tym 
są zwykle słabsze, nietrzeba ich jednak jeden z drugim łą ­
czyć, aby się wzmocniły, tylko najlepiej każdy osobno osa­
dzać, i jeżeli można, założyć im ze dwa plastry zarodu z in­
nego dziona, to wkrótce się wzmocnią i wyrównają każdemu 
mocnemu rojowi; jeżeli im zaś nie można założyć zarodu, 
to je jednak zachować na przypadek do połączenia z osie­
roconym ulem, lub tóż z takim, gdzie matka wyrzuconą być 
musiała dla starości lub niedołężnosci. Nawet przez zimę 
dobrze jest takowe słabe porójki zachować — obsadzić ta ­
kowe w górnym przedziale mocnego ula, dobrze przedzie­
liwszy deseczkami, wytkawszy w środku pakułam i, aby 
pszczoły przechodzić nie mogły, zrobić im mały otwor, czy­
li wylot, i założyć plaster miodu, aby przez zimę z głodu 
lub zimna nie pomarły; a pewno się przez zimę zachowają 
i na drugie lato wzmocnią; — w składanych ulach najlepiej 
takowe porójki w średnich dzionach w jednym przedziale 
umieszczać, aby przez przyległe roje ogrzanemi być mogły.

Aby pszczoły, gdy się roją, nie uciekały, tylko zawsze 
na miejscu im do tego przeznaczonem się wiązały, trzeba 
wziąść koszyk ręczny, z witków wierzbowych upleciony (lecz 
nie biały, tylko brunatny lub czarny) wysmarować tenże 
w środku zielem Melissą (rojow nikiem ) Melissa officinalis^ 
albo Melissa roinana et hirsuta, i zawiesić w cieni na gałęzi 
drzewa, lub tóż na drążku 6 do 8 stóp wysoko przed ula­
mi na kilka kroków; a skoro się w tymże tak wysmarowa­
nym koszyku pszczoły raz uwiążą, pewno każdy rój tam 
się zawiesi.
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R o zm n o żen ie  b ia łe j lilii. (L ilium .)

U l a  piękności kw iatu i zapachu, bardzo gorliwie lilią 
hodują tak  w  doniczkach, jako tćż i na zagonach. Zro­
biłem  przy hodow aniu p róbę, k tóra mi się zupełn ie udała. 
— Postępow anie całe jest nader pojedyncze. — Z wielkiej 
cóbuli odłam ują się pojedyncze łu s k i , — i sadzą w  row ku 
dwa cale głębokim  w  ziemi czarnej ogrodowej, dobrze umie- 
rzw ione j; po kilku tygodniach i wilgotnie utrzym ując, z ka- 
żdćj łuski u tw orzyła się cóbula. P róbow ałem  także i tego, 
że łodygi po okwitnieniu pokrajałem  na 4  do 6 pocalowe 
kaw ały, w  ziemię zasadziłem, i przekonałem  się, przekopu­
jąc to  miejsce, ie  były utw orzone m ałe cebulki. —  Możeby 
naw et liście łodygi, zakopane w ziemię, cebule w ydać mogły.
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N ajwiększe drzewo aprykoza.

W  Cherzonie rośn ie  d rzew o a p ry k o z o w e ,  dnia 12go 
maja 1787 przez K ata rzynę  l lg ^  zasadzone w łasnoręczn ie ;  
ma teraz 36  stóp wysokości. —  Rocznie wydaje  owocu 400  
do 500  funtów.

Podlewanie drzew  owocowych w czasie 
kwitnięcia.

&

Znakomity ogrodn ik ,  hodujący g łów nie  d rzew a  ow oco­
we, zrobił nas tępujące spostrzeżenia, że w  czasie suszy kw ia t  
opada i owoc się n iew iąże ,  gdy p rzec iw nie  przy wilgotnem 
pow ietrzu  zawsze jest obfity owoc. Dla tego podlew’a on  
zawsze w  czasie suszy , przez czas k w ia tu ,  le jąc w iadro  
gnojówki n a jp ie rw ,  a p o tem  7 do 8  w iade r  W'ody n a  2  do 
3  stóp naoko ło  drzewa. —  P od lew an ie  sam ą w odą t r w a  
ciągle przez  czas kw itn ięcia ;  zlewa on pień  ja k  tylko dostać 
może wysoko. Na zlewanych drzew ach  owoc się obficie za- 
w iąza ł ,  gdy przeciw nie nietane wcale ow ocu niedały.

Obkładanie drzew  owocowych cegłą.

Drzewom  ow ocow ym  i k rzew om  służy bardzo  p rzy k ry ­
w anie ziemi pod  niemi ceg łą  lub jastrychem . Rosną n ad ­
zwyczaj silnie, gdyż cegła ziemi n iewyplenia ,  gdy przeci­
w nie  rośliny wiele z ziemi w y c ią g a ją , k tóreby  ros ły  pod  
drzew em , gdyby ceg ła  ta m  nie leżała.

P rzykrycie  ziemi cegłą przeszkadza w yziew om  ziemi 
n iemoże więc ani słonce spiekać, ani zbytnie wysychać.

Roi III. Tora VIII- 22
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Tynk tur a pokrzywiana doskonale lekarstwo 

na oparzenie.

Zbiera się zwyczajną pokrzyw ę, rozpostarta w cieniu 
musi cokolwiek zaw iędnąć , poczćm kładą się w butelkę 
k w ia t, liście i łodygi, i mocnym nalewa spirytusem ; dobrze 
zakorkow ana butelka wystawiona być musi przez dni kilka 
na słońce. Tw orzy się extrakt pięknego koloru zielonego, 
którym  na przypadek oparzenia dwa lub trzy razy zmyć 
trzeba miejsce oparzone w  przestankach dwóch-godzinnych. 
Roztw orzona wodą używa się do obkładania na bliznę. Ból 
z oparzenia natychm iast ustaje, naw et się bąble nie robią i 
w  kilka godzin wszystko wyleczone.

l ionsum pcya tytuniu w Europie.

Rocznie spotrzebują w E uropie 417,200,000 funtów ty­
tuniu; 231,200,000 funtów produkuje E u ro p a , resztę, 186 
milionów funtów, sprow adzają z zagranicy.

P rodukcya cukru w Francyi.

Od końca maja 1851 do końca maja r. b. było 329 fa­
bryk cukru burakowego w  biegu, tojest 25 fabryk wię- 
cćj jak w  roku  zeszłym ; fabryki te w ogólności wyrobiły 
67,160,131 kilogr. cukru ; a ponieważ kilogram rów ny dwom 
funtom , a zatem  centnarów  1,221,003; produkcya mniejsza 
jak  do r. 1851 o 6,656,936 kilogramów, czyli mniej centna­
rów 60,517. Spotrzebowano w ogólności 46,536,554 kilo­
gram ów, co uczyni zmniejszenie konsum pcji o 6,797,749 ki­
logramów. W  fabrykacji pozostało 15,774,858 kilogramów.



FELIETON LITERACKI.

O ROLNICTW IE
p r z e z

t t e s y d e r a  Chtapcushiego.
Wydanie trzecie przejrzane i pom nożone.

P o z n a ń .  Nakładem  księgarni J K. Żupańskiego. 1852.*)

j»ow yższe dzieło należy do tych rzadkich u  nas poja- 
wów w  piśmiennictwie naukowóm , które do t r z e c h  w y d a ń  
w przeciągu lat niespełna dwudziestu dochodzą. Sam ten 
w ypadek, obok znamienitej i powszechnie uznanej powagi 
autora, byłby już dostatecznem  zaleceniem tego dziełka, ale 
jednakże w ażność tegoż wTpływ u niepozwala nam  ograni­
czyć sig na tak krótkiej o niem wzmiance. — Kie w  wszyst-

D zie ła  tego dostać także można w  księgarni Ernesta 
Giinthcra w  L esznie.
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kich zakątkach naszego k ra ju , dokąd dziełko o rolnictw ie 
dochodzi, zapewne jest wiadomo, że autor przed trzydziestu 
k ilku laty, po powrocie z długich wojen do rodzinnćj strze­
chy, znalazłszy nietylko u siebie, ale w  całym kraju zanie­
dbane rolnictw o, spustoszałe długiem i wojnam i gospodar­
s tw o , a nadewszystko brak nauki gospodarskiej, uprzedze­
nia i przesądy przeciw  wszelkim ulepszeniom, niechęć i nie­
om al zaw ziętość przeciw  wszelkim nowościom i odkryciom 
z zagranicy do nas przychodzącym ; był jednym z pierwszych, 
k tó rzy  w zorow e gospodarstw o podług nowych pojęć i ule­
pszeń  urządzili. —  Z takiemi przeszkodami i przeciw no­
ściam i m iał on do w alczenia, chcąc rzucić nowe św iatło  na 
w yobrażenia i rozpowszechnić zasady o rolnictwie i wr ogól­
ności o gospodarstw ie, nabyte tak przez podróże i naukę, 
jako  tćż rozjaśnione przez samodzielną bystrość um ysłu; 
długo przed pierw szem  wydaniem tego dzieła, gospodar­
stw o w  Turw i pod Kościanem stało się wzorem nowych 
ulepszeń i przykładem  inteligencyi, obok praktycznego urzą­
dzenia. Dopiero po k ilk u n asto le tn im  doświadczeniu i pra- 
ktycznem w ykonyw aniu, au to r zebrał treściw ie cały zapas 
nauki i dośw iadczenia, i p ierw sze wydanie tego dzieła na­
s tąp iło , zdaje mi się, w  r. 1833.

W ykaz treści obznajmi najlepiój czytelników o rozkła­
dzie i o rozm iarze tego dzieła jak  następuje:

R o z d z i a ł  I. O roli w  ogólnem znaczeniu:
a , z jakich części rola je s t złożona, i jakie są ich 

w łasności;
b, czego rola po trzebu je , aby być urodzajną. 

R o z d z i a ł  II. U praw a:
a, narzędzia;
b, upraw a w zględnie na rośliny.

R o z d z i a ł  III. O naw ozie:
a , pasienie inw entarza ze względu na n a w ó z ;
b, gnojówki;
c, rozm aitość naw ozu ;
d, nawóz w  względzie na różność ziemi i płodów.
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R o z d z i a ł  IV. Płodozmian.
R o z d z i a ł  V.

a , przysposobienie pól do rolnictwa angielskiego;
b , osuszenie;
c, ogrodzenie.

R o z d z i a ł  VI. Przejście z trzechpolowego do angiel­
skiego rolnictwa.

R o z d z i a ł  VII Rolnictwo płodoztnienne już uporząd­
kowane i w biegu.

R o z d z i a ł  VIII. Robola;
a , sprzężajna:
b , ręczna;
c, rozkład roboty.

W  tym okresie objęty jest treściwie, zwięźle i logicznie 
cały obszar nauki o rolnictwie; nie wdaje się autor w na­
ukowe i czysto teoretyczne rozprawy, gmatwające wyobraże­
nia i podające w wątpliwość najpewniejsze praw idła, ale 
podaje praktycznemu gospodarzowi rezultata jasne, zasady 
niewątpliwe, objaśnienia dokładne; tam zaś, gdzie niemo­
żna jednego ogólnego podać praw idła, ale gdzie prawidła 
i wykonanie zastosować koniecznie trzeba do rozmaitych 
okoliczności, stosunków1 i wpływów, co nader często w go­
spodarstwie uczynić przypada; tam autor podaje wskazówki 
dostateczne dla gospodarza, od którego na wstępie wymaga, 
najprzód: z n a j o m o ś c i  ś r o d k ó w ,  k t ó r e m i  p r o d u k c y a  
r o l i  c o r a z  wyż e j  p o s u n i ę t ą  być m o ż e ;  powtóre: 
b i e g ł o ś c i  w s z y b k i e m r o z p o z n a w a n i u  i t r a f n e m  u- 
ż y w a n i u  t y c h ż e  ś r o d k ó w .  Pićrwszy warunek, tj. znajo­
mość środków, łatwiej jest przez naukę nabyć; drugi warunek, 
jeslto przymiot z przyrodzenia człowiekowi w wyższym lub 
niższym stopniu nadany, i tego nabyć przez czytanie dzieł, 
ani przez naoczne przypatrywanie się Wżerowym gospodar­
stwom nie można, gdyż jest on wynikiem usposobienia mo­
ralnego i umysłowego. Ponieważ gospodarstwo nie jest za­
kładem fabrycznym, ani warsztatem założonym podług pe- 
wmych i niezmieniających się, przynajmniej niełatwo i nie-
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często się zmieniających okoliczności i w aru n k ó w , ale p rz e ­
ciwnie w  gospoda rs tw ie ,  tak  ja k  w  p rzy rodzen iu ,  z k tó-  
r e m  najwięcój roln ic tw o ma styczności,  panuje ciągła zmien­
ność ,  najrozliczniejsza rozm aitość ,  i jak  n iem a być dw óch 
lis tków na ziemi zupełnie  ró w n y c h ,  i jak  niemasz podobno 
na świecie dw óch fo lw arków  w e  wszystkich s tosunkach zu­
pełn ie  do siebie podobnych ,  tak  tćż nie m oże być w  go­
spodarstw ie  ogólnych zasad i jednakow ych  na wszystkie p rzy ­
padki p raw ide ł .  D rugi p rze to  przymiot,  tj. b iegłość w  szybkićm 
rozpoznaw aniu  i trafnćm  używaniu ś rodków , je s t  istotnie dla go­
spodarza najważniejszym w arunk iem  do powodzenia i do p rzy­
prow adzen ia  swego gospoda rs tw a  do wysokićj k u l tu ry ;  bez 
przypuszczenia tego  p rzym io tu  u  czyte ln ików zadanie p isa­
rza o agronom ii,  podającego nauki i p ra w id ła ,  staje się n ie­
zm iern ie  trudne .  Gdyż, ja k  m ów i a u to r :  „ n i e m o ż n a  t e g o ,  
c o  j e s t  d o b r e m  d l a  j e d n e g o ,  z a s t o s o w a ć  z u p e ł n i e  
d o  d r u g i e g o .  Myślą m oją  (m ów i on str . 2 3 0 )  b y ło ,  za­
sady p łodozm iennego  ro ln ic tw a w ytłum aczyć t a k ,  żeby ka­
żdy, n ie naś ladu jąc  żadnego w z o r u ,  zastosować m óg ł ja k  
najkorzystnie j zasady ogólne do swego w łaśc iw ego  p o ło ż en ia . '

T ru d n o ść  p rzy  podaw aniu  ogólnych p raw id e ł  i dosta te­
cznych sk a zó w ek ,  k tó ra  z zmienności okoliczności i r o zm a­
itości w a ru n k ó w  w  gospodarstw ie  pochodz i,  pokona ł au tor  
jak na jzupe łn ie j ;  p rzebija  w  całym  w ykładz ie  silne p rze­
św iadczenie o p ra w d z ie ,  ja sność  w y o b ra ż e ń , t reśc iw e  i p rze ­
k onyw ające  argum entu .  Tło, czyli podstaw a, n a  k tó re j  au ­
to r  osnuł ca łą  budow ę swego dzie ła ,  j e s t  t e o r y a  a n g i e l ­
s k i e g o  g o s p o d a r s t w a ,  i t o  t a k i e g o ,  j a k i e  b y ł o  
p r z e d  3 0  l a t y .  —  O d  czasu te g o ,  n iek tó re  zasady w  na­
uce ro ln ic tw a się zm ien i ły ;  odkrycia rozm aite  w p ły n ę ły  na 
zmianę w yobrażeń ; dośw iadczen ie  p rzekonało  o mylności 
nie jednej dawniej uśw ięconej zasady; z te m  wszystkiem 
au tor  z bardzo  m a łem i odmianami i dodaikam i puszcza 
w  św ia t po  raz trzeci dziełko swoje k u  nauce polskich go­
spodarzy. W iedząc ,  ja k  w ażny  w p ł y w  dzie łko  to  w yw ie­
ra ło  i niezawodnie w y w ierać  będzie ,  n iem ogę pom inąć tu
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milczeniem tego wszystkiego w  tóm  d z ie łk u ,  co pod ług  m o­
ich w yobrażeń  i zasad je s t  mylne, a zatem  szkodliwe w- za­
stosowaniu do polskiego gospodarstwa.

Idąc pod ług  porządku  w  dziełku zachowanego, natrafia­
my w  rozdziale  III. całą zasadę o korzystn ie jszem  użyciu 
słom y na paszę w  kształcie długiej słomy, aniżeli w  for­
mie porznię tej sieczki. Dwie korzyści au to r  z zakładania 
długiej słom y i nierznięcia sieczki p rzy tacza :  n a jp rzód ,  że 
bydło karm ione  ró w n ą  ilością długiej słomy, ile potrzeba tć j-  
że na wyżywienie pokrajanej w  sieczkę, lepiej się m a ,  ani­
żeli paszone sieczką; p o w tó r e ,  że p rzy  zak ładaniu  długiój 
słom y więcój się zyskuje g n o ju ,  a bynajmniej więcej nie 
wychodzi słomy.

Co do p ie rw szego , n ie rozum iem , przez ja k ą  w łasność  
ma przybyć pożyw ności s ło m ie ,  czy ta k o w a  w  tćj lub w  o- 
wej formie jest bydłu do spożycia podana , a za tem  pod tym  
w zględem  ani s łom a d łu g a ,  ani s łom a pok ra jana  w  sieczkę, 
n iem a p ie rw sz e ń s tw a ,  gdyż części sk ładow e słom y bynaj­
mniej przez operacyą porznięcia na  sieczkę się niezmieniają. 
Zaprzeczam  jednak  te m u ,  co au to r  p o w iad a :  „bydło sieczką 
karm ione często takow ą n i e s t r a w i o n ą  oddaje, czego p rzy  
zak ładaniu  długiej słom y być nie m oże ,  ponieważ bydlę 
dłużćj ją  żuć m usi ,  przezco s traw i d o k ł a d n i e . "  Niezda- 
rzy ło  mi się w idzieć  u  b y d ł a  z d r o w e g o  sieczki n i e s t r a -  
w i o n ć j ,  zdarza się ty lko  to  w ten c za s ,  kiedy bydło  w s ta n ie  
choroby gnój z siebie wydaje, ale natenczas i s łom a pożuta 
przez bydlę wychodzi z niego w  formie n ies traw ionć j , tj. 
w  formie sieczki; u t rzy m u ję ,  że rznięcie sieczki jes t  u ła ­
tw ieniem dla s traw nosc i ,  gdyż cóż je s t  operacya żucia i 
przegryzania słomy długiej przez bydlę? Jes tto  rznięcie 
słomy długiej nie nożam i,  czyli kosami sieczkarni,  ale zę­
bami bydlęcia; rznięcie p rze to  słomy na sieczkę je s t  ty lko  
u ła tw ien iem  s traw n o sc i ,  gdyż odbywa pićrw szą operacyą 
pokrajania na  dłuższe kaw ały ,  a zostawia bydlęciu czas do 
zmielenia tych już  krótszych kawałów' na  m ia łką  i drobną 
masę. W iadom o je s t ,  ja k  długiego czasu bydło potrzebuje
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do zupełnego przeżucia s traw y, u ła tw ia ją c .m u  p rze to  p ie r ­
w szą  operacyą pokrajan ia  łokc iow ych k a w a łó w  słom y na 
calowe lub l.j calowe, co je s t  niezbędnie p o trzeb n e ,  zanim 
bydlę przystąpi do p raw dziw ego  p rze żu w an ia ,  nierozum iem  
jakim sposobem to  u ł a t w i e n i e  zamienieby się miało na 
u t r u d n i e n i e  straw ności.  —  Prędzójby m ożna przypuścić, 
że koń  po łyka jąc  chciwie sieczkę, n iepożułby  jćj dosta te­
cznie, ale bydło ro g a te  i owce j a k o  p r z e ż u w a j ą c e  nie- 
dopuszczą żadnym sposobem do żołądka s i e c z k i  n i e p o -  
ż u t e j .  P o d ru g ie ,  sieczka podaje  gospodarzow i tak  dogo­
dny sposób ulepszania s trawy dla bydlęcia przez  przym ię- 
szanie plćw i zgonin ,  przez p rzykrajan ie  k rzyżaków , przez 
przymięszanie pokrajanego  drobno w arzy w a ,  przez przym ię-  
szanie w y w a ru ,  kuchów , z ia rna ,  ś ro tu ,  ospy, o trąb  ild. 
W iadom o je s t ,  jak  doświadczoną je s t  korzyśc ią  p rzy  k a r ­
m ieniu  bydła rozm aitość  podaw anój m u  s traw y ; je d n a  s t ra ­
wa, tj. zawsze s łom a,  albo zawsze s iano , albo zawsze w a ­
rzyw o, sprzykrzy mu się niezadługo i tylko tyle z niej zja­
d a ,  ile go głód zjeść p rzy m u sz a : dla tego np. Anglicy karm iąc  
bydło na opas .  używają kilkanaście substancyj: siana, śro tu , 
o t r ę b ,  kuchów, w arzyw , dla podniecenia tak  ap e ty tu ,  jako- 
tóż dla dopełn ien ia  rozmaitością s t raw  w szystk ich ,  p o trze ­
bnych bydlęciu żywiołów  do tw orzenia  m ięsa ,  t łuszczu, m u- 
sku łów  i t d . ; a za tóm , czego w  jednej s traw ie  n iedosta je , 
dodaje m u  d ruga itp. Jestże  dogodniejsza lorm a do mię- 
szania tych s traw  pomiędzy sobą ja k  sieczka? sieczka z s ło ­
my, z koniczyny, z siana, z k rzyżaków od zboża. W ia d o ­
m o  m i,  że Anglicy teraz zw ykle  rzn ą  siano i koniczynę 
suchą lub lucernę na  sieczkę, obok słom y i w arzyw , i dla 
tego liczba fabrykow anych, u lepszanych, i now o  wynalezio­
nych  sieczkarń, bynajmniój ani w Anglii,  ani w  innych k r a ­
jach  się n iezm nie jsza , ale z każdą w ystaw ą narzędzi ro ln i­
czych się powiększa. A uto r  po w iad a ,  że bydlę sieczkę p o ­
mieszaną z w arzy w e m , z w yw arem , z kuchami itd. w y r z u c a  
z k o r y t  i w y p a r s k u j e ;  zdarza się to  tylko przy z u p e ł­
nym n iedozorze ,  tj. w tenczas ,  kiedy pas terz  bydła zasypuje
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sieczkę koryta do zupełnej pełności, tj. aż do w ierzchu: 
i prócz tego , kiedy sieczka z przypraw am i niedobrze zm ie­
szana. Ale kiedy koryta tylko do połow y są sieczką napeł­
nione, tak , ja k  być w porządnóm gospodarstwie pow inno; 
kiedy warzywo drobno ukrajane i dobrze z sieczką zmie­
szane; kiedy do tego je s t sieczka zwilżona kuchem , w ywa­
rem  lub innym wyciskiem; kiedy do tego są domięszane 
plewy, zgoniny itp.: natenczas w każdej garstce sieczki znaj­
duje sie coś apetycznego dla bydlęcia, i ono goniąc to za 
kaw ałkiem  warzyw, to za porzniętem i kłosam i, w y j a d a  
d o  s z c z ę t u  s i e c z k ę ,  b e z  n a j m n i e j s z e g o  j ć j  z m a r ­
n o w a n i a ,  t ak,  że aż koryta się świecą. Gały więc ustęp 
i argum ent przeciw  sieczce, że się wiele takowej w yrzuco- 
nój z koryt m arnu je , jest czystein uprzedzeniem  au to ra ; 
dozór zaś jest łatwiejszy, jak  sain autor przyznaje, nad pa- 
szeniem sieczką, jak nad puszeniem słom ą; gdyż jak  s łu ­
sznie au to r powiada: „ludzie niemając żadnej innej z słomą
pracy, jak  ją  za drabke założyć, zawsze zanadto na raz w y­
dać są skłonni.“

Druga przyczyna, którą autor przytacza, jest ta: „ że  
rznięcie sieczki zmniejsza ilo ść  gnoju. “ —  Na to odpow ia­
dam, jeżeli nierznięcie sieczki, czyli zadawanie bydłu długiej 
słom y, powiększa ilość gnoju, ztąd w yp ływ a, ż e  s ło m y  
d łu g i ć j  z a d a w a n ć j  w ię c ć j  w y c h o d z i ,  j ak  g d y b y  b y ­
ł a  p o r z n i ę t ą  n a  s i e c z k ę .  W praw dzie autor wpada sam  
z sobą w  sprzeczność. § 223 strona 137 m ów i: „praw ie  
wszystkich u nas gospodarzy doświadczonych słyszałem  przy­
znających, że karm ienie całą słom ą w ięcćj gnoju daje; tylko  
zawsze mi tę uw agę czynili, że w ięcćj słom y na takie kar­
m ienie m ieć potrzeba. Przecież niewydając jćj na jeden  
dzień jak ty le , ileby się na sieczkę wydać m usia ło , n iem o­
żna jćj zużyć w ięcćj w  pićrw szym  jak w  drugim razie “ __
Jest w t ć m  oczywista sprzeczność; autor najprzód pow iada- 
czy na zadawanie długićj słomy, czy na rznięcie sieczki za­
wsze rów na wychodzi ilość słomy, tylko z tą różnicą że 
przy zadawaniu długićj słomy więcćj się gno;u narol)i’ _  

ltok III. Tom VIII,
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Skądże ten przybytek gnoju? oczywiście z słotny niezjedzo- 
nej, wyciągniętej przez bydło w  gnój. Jeżeli przeto od ko­
niecznie do wyżywienia potrzebnej ilości słomy bydło część 
tćj słomy na gnój wyciągnie, natenczas niedostatecznie się 
pożywi; jeżeli się zaś dostatecznie pożywi i jeszcze część 
słomy 'na  gnój wyciągnie, natenczas koniecznie musimy 
mu dać większą ilość słomy, tj. część potrzebną do wyży­
wienia i część na powiększenie gnoju. Autor twierdząc, 
-że Z tej samej ilości słomy porzniętej daleko mniej gnoju 
jak z całej, czuł całą słabość swego twierdzenia, gdyż r a ­
tow a ł to twierdzenie dwoma argum entam i, tj. jednym (o k tó­
rym  już mówiliśmy) zarzucając sieczce, iż jest  niestrawną 
dla bydła, a przypisując długiej słomie, iż jest daleko ł a ­
twiejszą do strawienia od sieczki; pow tore, powiada: „ s i e ­
c z k a  w y r z u c o n a  z k o r y t ,  a p r z e z  os r a  m i e s i ę c y  
z n a c z n i e  j e j  b y d ł o  u n a s  n a w y r z u c a ,  c h o c i a ż  w g n ó j  
w p a d a ,  b y n a j m n i e j  t y l e  n i e  p o m n o ż y  g n o j u ,  i l e  t y ­
l e ż  w y r z u c o n e j  s ł o m y ;  d r o b n e  k a w a ł e c z k i  n i e m o ­
cą  j u ż  t y l e  w  s o b i e  w s t r z y m a ć  ś c i e k u ,  j a k  d ł u g a  
s ł o m a ;  s ł o m a  r z n i ę t a  j u ż  t a k  w y s c h ł a ,  iż g n i j ą c  
m n i e j s z ą  i l o ś ć  m i e r z w y  p r z y s p o s a b i a .

Na to odpowiadam i odwołuję się do świadectwa pra­
ktycznych gospodarzy; zadając sieczkę nie chudą, nie ja ło ­
w ą  bydłu pod m iarą, tj. niezawalając nią koryt aż do p e ł­
ności, tylko do połowy, i w  pew nych, regularnych przestan­
kach, n i c  a n i c  s i ę  n i e z m a r n u j e  s i e c z k i ,  c h y b a  t y l e ,  
i l e  p r z y  z a s y p y w a n i u  w k o r y t a  p a s t e r z  p r z e z  n i e ­
o s t r o ż n o ś ć  n a  b o k  w y s y p i e ,  a t a  i l o ś ć  n i e  r ó w n a  
s i ę  r o z p r u s z o n e j  s ł o m i e  przy zadawaniu za drabki, 
gdyż daleko większą ilość słomy się na gnój rozpruszy. 
Niepojmuję, jak  autor może utrzymywać, że funt słomy po­
rzniętej na sieczkę, mniej da gnoju od funta długićj słomy, 
kiedy słoma nie należy do ciał ulatniających się; że zaś sie­
czka nieutrzyma w sobie tyle ścieku, ile długa s łom a, to 
może być; ale to może tylko być tak subtelna, mikroskopi- 
czna, atomiczna różnica, iż ją wcale w praktycznem dziełku
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o ro lnic twie zamieszczać n iew ypadało ,  a przynajmniej do 
powiększenia lub umniejszenia ilości gnoju ta k  m ało  się p rz y ­
czyni,  że ją  w cale  do ob rachunków  praktycznych w ciągnąć  
n iew ar to ;  gdyż do za trzym ania ścieku, czyli uryny, ani s ie­
czka z kory t,  ani s łom a d ługa  rozp ruszona  przy  zadaw aniu ,  
albo wyciągnięta przez  b y d ło ,  nie jes t  p rzeznaczona ;  tylko 
na to m a m y  śc ió łkę ; a te n  dodateczek w yrzuconej sieczki 
lub słom y obliczać jeszcze ty lko pod  w zględem  różnicy, ja k a  
zachodzi pom iędzy w agą stopy kubicznej sieczki i w agą  
stopy kubicznej słom y długićj, j e s t  a tom iczną drobiazgow o- 
śc ią ; ale i w  tem  leży, zdaje mi się, m ylne przypuszczenie . 
A u to r  pow iada : że sieczka je s t  więcej w yschła od dtugićj 
słomy i pow iada zarazem , że sieczka mnićj w  sobie śc ieku  
u trzym ać zdolna. Jeżeli au to r  p o w iad a ,  że sieczka je s t  wię- 
cćj sucha ja k  s ło m a ,  należałoby ow szem  p rzypuśc ić ,  że 
sieczka jako  więcej sucha,  więcej ścieku w  siebie w ciągnąć  
potrafi. P rz y p o m in a m  także ,  że wszyscy teo re tycy  i p ra k ­
tycy ow szem  długą s łom ę, na śc ió łkę  przeznaczoną , na sie­
czkę długości 6calowej rznąć  k a ż ą ;  a to  dla tern lepszego 
zatrzym ania ścieku, bo d ługa  s łom a będąc w szędzie zam kniętą , 
a z w ierzchu m ając szklanną, k rzem ionkow atą  s k o r u p ę ,  n ie ­
ła tw o  części w ilgotne gnoju w  siebie w ciąga ,  a za tćm  i ten  
za rzu t p rzeciw ko sieczce au to ra  o ro ln ic tw ie , je s t  zupełnie
bezzasadny.

Rozpisaliśmy się o tern tak  sze roko ,  bo lubo z p rak ty ­
cznych gospodarzy nikt się n ieda uw ieść  i nam ów ić  do za ­
rzucenia sieczki i do paszenia samej długiój słomy, to uczy- 
nilito n ieraz młodzi gospoda rze ,  uw iedzen i p ow agą  dziełka 
o r o l n i c t w i e ;  sku tk iem  czego by ło ,  że pasza, k tó raby  im 
była w y s ta rc zy ła ,  gdyby takow ą byli paś li  w  formie sieczki, 
n iestarczyła im do wiosny, i ta  p róba s ta ła  się dla nich  n ie ­
poślednią klęską.

W  te m  pytaniu  te  są pod ług  mnie p raw id ła :

1., sieczka je s t  s traw nie jsza  dla bydła jak d łu g a  s łom a;

2., sieczka jest  dogodną formą do używania paszy do-
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datkami rozm aitem i, w arzyw em , kuchami, plewam i, 
zgoninami itd.;

3., słom a długa daje w ięcej gnoju jak sieczka, ale tylko 
przez to , że bydło jćj więcój zmarnuje jak sieczki 
i na gnój nawyciąga;

4., przy dostatku paszy, a osobliw ie pasąc ciągle w il­
gotną sieczką, dobrze jest zadawać bydłu raz o dzień  
slom e długą dla odmiany i dla przesuszenia bydła;

5., mając niedostatek paszy, nigdy słom y długićj w  w iel- 
kićj ilości dawać nienależy, gdyż przy tym sposobie 
paszenia w ięcćj słom y wychodzi.

Drugi punkt, tj. zastosowanie nawozu do płodozmianu, 
rozbierzemy w  następnym poszvcie.

W  A . W .
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